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Ladena ądać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
m „ottmerata tak miejscowa jak i zazniejsco- 
ahy aaa nię kończyć z końcem miesiaca, kwar- 
Vołrocza lub roku. Iunej sie nie Przyjmuje. 
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: jonów wiernych i ma słuszne powody do skarg 

Pr zegląd polityczny. DA ii upośledzenie ; BJ zBŚ zaprze- 

f s | ozał pogłoskom, przykrym dla judaizmu, który 

„Czego się od cesarza Wilhelma możemy | najwięcej ze dwa miljony ma w Prusach zwolen- 


Apodzi Ks - zazi | 
Em z Z ty zwi hale | ników i powiada nietylko wszystkie prawa, ale na- 


R będzie mowa wygłoszona we czwartek przez | wot sporo przywilajów. Wynika z tego, Że jaką- 


Naczeley Redaktor i Wydawca: Lu 


© r _ | kolwiek jest religijność cesarza niemieckiego, on 

uglasa przed jego wyborcawi w Ascheru- _— jak rzekł p. Duglas — „jasnym wzrokiem zdro- 
wo patrzy na w;megania praktycznego życia." 

Widocznie gwoli tych włuśnie wym:gźń p. 

Duglas wygłosił swą mowę, przyjętą gorącym 


n A 
m. 


Ir, 
lsbenie. P. Dugias, członek frakcji wolno-konser= 
åy "LEJ, dotąd niczem się nie odznaczył na ża- 
i polu pracy społecznej; cicho o nim było, 
0 sę wszystkich, którzy tworzą jo wą 
BI arlamentarnych naictw. e tə- 
niejszy móc eo | ama go z da- 
nik, twą przyjaźcią, podobro miał go za powior- 
wyró ICh myśli, za Rerdecznego druha i to go 


tniało wśród zwykłych pionków na szacho- | 


vY parlamentarnej. A kiedy cesarz Wilhelm, 
Po wetąpieniu na tron, obdarzył p. Dugla- 
tytułem hrabiego, natenczas Ów nowy członek 
oa iej arystokracji od razu stał s'o osobą zna: 
Publicznie to, co cesarz mówi pcufnie, a przecież 
8, Żeby wszystkim było znane. 
lebeg Qtóż z tego właście względu aschens- 
17 we mowa hr. Duglasa stała się w Niem- 
nią politycznym wypadkiem; zwrócono ns 
ty, UW2gę w całej Europie, jak gdyby to mówił 


Duglasa, 


nWyrażono obawę — rzekł on — że cesarz 
Swe SWĄ nieznużoną działalność prędko starga 
y, Siły. Lecz chociaż on jest dla siebie bardzo 
jąc *gającym i stawia sobie zadanie przekracza: 
gory; 7 YE miarę, aby w ten sposób zagrzewać 
języ OŚĆ oficerów i urzędników, jednakże nie 
Zu to żądna gorączkuwość, która się prędko 
* YWA; wielki spokój, tak potrzebny do kiero- 
ANIĄ ważnemi sprawami, nigdy go nie opuszcza. 
nią Się nigdy nie niecierpliwi, me śpieszy się, 
zod okazuje niepokou; spokojna równowaga jest 
stawowym ryssm jego charakteru. Jsgo wielka 
„Raga, nosząca na sobie piętno głębokiej reli- 
Rości, nie przeszkadza mu jasnym wzrokiem 
Pod patrzeć na wymagania praktycznego ży- 
wi, 1 odtrącać wszystko, co w niem byłoby pier- 
lastkiem ciemnym i chorobliwym. Ponura i sen- 
eWwocja nie ma do cesarza przystępu ; On nie 

rg koteryj, jest stanowczym wrogiem wszelkiej 
hę! Jest również nieprzystępnym dla po- 
w 


Drzęz 


LS Ẹ 


batw, usłużności nie znosi, trefaie ocenia 
ay ludzi. Szczere, otwarte zdanie, chó- 


A liczyó na jego szacunek. Nie chce i nie 


be 


SZBironności i statecznie oświadcza, że jego ży- 


CIę do całogo narodu należy, bez względu na! „48H a ; 
| *eligiine wyznanie, plemienne różnice i politycz : | żywiołów w Secbji to się grubo zawiedzie, bo 


Zapatrywanis. Wystąpi on zawsze prze- 
IW wszelkim ksstowym prądom, stara hohen- 
zollerska tradycja, nakazująca religijną „tole- 
Lescję, znajdzie w nim zawsze gorliwego i naj- 
*pszego obrcńcę”. 

Autor takiego portretu zaiste nie zasługują 
| AA wiarg w jego bezstronność i malarz z niego 
uieszczególny, bo całkiem zapomniał o cieniach, 
„AX potrzebnych do uwydatnienia rysów. Lecz 
ko, co p. Duslas dalej mówił, już zasługuje 


na uwagę, jako zapewne inspirowana enun- 
Cjacją. 


„Cesarz jast gorliwym zwolennikiem pokoju 


= 


mato kto wie o tem, że on już przed dwoma laty 
degra} z pomyślnym skutkiem pośredniczącą rolę 
ką, Prawach obejmujących naszę rosyjską 


BROżącę wówozas pokojowi. Jeszcze jako książą 
eA się on z żelazną wytrwałością PROT 
łątków rosyjskiego języka. 

„Wiecie, jak zużytkowano OWO zgromadze- 


m 


Ażeniami pewnych kościelnych sfer, na 
ele stoi kaznodzieja St6 ker. Wezelkie 
kaca do uczynienia cesarza członki m kt 
olwiek stronnictwa, są daremne, 4 wszelkie Za- 
wnienia, że on sig bardziej przechyla ku pe- 
f arh ideom, są fałszem. Członek narodowo-libe- 
nego stronnictwa Benda był na owem zgroma” 
ti u hr. Walderses'go i potem przecież 0- 
dya czył że książę dobitnie podniósł niechęć do 
żeń, wypływających z jednostronnego religijne- 
widzenia rzeczy. To oświadczenie Bandy jest 
ali. teczną odpowiedzią na niedorzeczne 1 zło- 
j We pogłoski o stosunku cesarza do B:Ó%kera, a 
a teraz uważam za właściwe jeszcze Taz sià- 
Wczo oświadczyć, Że ów stosunek był tylko 
ni Wilowy i wyniknął tylkoz humanitarnych prag: 
leń, ożywiających cesarza, dbałego o moralność 
yo 


dala 


I nig 


Bis zapatrywań, łączących się z imieniem 
p Okera, Łączyć cesarza z antysemityzmem jest 
Uchwalstwem tem większem, że on stoi nad 
Zystkiemi stronnictwami i że pruscy Żydzi są 
ch amo jego dobrymi poddanymi, jak pruscy 
ało gęś cianie. Kiedy niedawno pewien dziennik o- 
oddz, Jakoby cesarz rzekł: „Nie dzielę my.h 

danych na chrześcjan i Żydów. Zsam tyl- 

Wrogów i przyjaciół ojczyzny" — naten- 
die „CSBATZ rzekł: „Wprewdzie mgdy tego 
Biszę, « wiłem, ale sig zupełnie ne to zdanie 


tashap s? jest ta część mowy br. 
| pa vaip na uwagę za granicami 


a 


on 22 


Duglasa, która 
Niemiec. P. Du- 


ader gorli tapi} przeciw mniemaniu, ' kan | 
z Wilbelm II był do | wieciąsh, wśród nich wielkie bukiety rozstawio- 
autisemitą i o tyleż gorliwym protestantem. | no również piramidy z cukrami. 


nia > Cesarz Wilbelim II był do pewnego stop- 


Wa 


8 liberalnych zapatrywań, monarcha nie po- 


"czemó w rodzaja fonografu, wyrsżającega | 


młody monarcha. Posłuchajmy tedy słów p.: 


wałkiem niezgodne z jego poglądam, może, 
ro 


umie on rządów stronniczych, domags wię Sprawy, 


mówił powiernik Wilhelma II — Zapewne; 


polity- | 
usuwając przez to wielkie niebezpieczeństwo, | 


ka przez wszystkie Pressy i Blatty. 


Odwiedziuami w Rzymie nie skończy się 
„podróżnicza polityka” cesarza Wilhelma 1I. W 
końcu tego miesiąca wróci on do Borlina, a już 
w nasiępnym uda się do Koperhagi na uroczy: 
stość jubilouszu rządów króla Chrystjana. Ł car 
tam przybędzie. 0.62 Gazeta Kolońska zapewnia, 
że podczas tego powtórnego spotkania się Cesa- 
rzą niemieckiego z carom, Wilhelm I wytuszczy 
co we Wiedniu i R:ymie zdołał osiągnąć dla ro 


(Byjakiej polityki na bałkańskim Wschodzie i w 


ten sposób zakończy nader poufne pośrednistwo 
między samymi monarchami, którego się 


' podjął w Peterhcfie. Dia naszych czytelników nie 


jest nowością domysł, że podróże cesarza Wil- 
helma mają cel polityczny, wyrażający się w dąż- 
noś; do pogodzenia osobistych zapatrywań mo 
parchów na sprawę bułgarską. Jeśli ten domysł 
jest trafay, natenczsa po zjeźlzie kopenhazkim 


musi się zacząć akcja polityczna, budząca ze snu 


półwysep bańuzański. 


Barlińskie dzienniki są przepełnione wiado- 
mościami o jawichó podejrzanych ruchach wojsk 
rożyjskich na pruskiej granicy; mówią © powięk- 
szeniu armji, rozlokowznej na Litwie i o strate- 
gicznem jej szykowaniu. Notujemy tę wiadomść 
z tą uwagą, Że sprawdzić jej nie mieliśmy spo- 
scbności. 


„Król musi przedemną kapitulować* — oto 
są wyrazy, któremi królowa pożegnała swego ad- 
wokata Piroszanaca, który z Bəlgradu przyjech.ł 
do niej z ugodzonemi propozycjami. „Ani rozwo- 
du, ani separacji!“ — to bardzo stanowcze i wy- 
rzeźne, ale zapewne niepraktyczne. Królowa od- 
biera rady od rosyjskiego posła Chitrowa, utrzy- 
muje stosunki tylko z Rosjanami, którzy w okało 
niej dwór utworzyli; bodajby tego nie żałowała, | 
bo jak właśnie donoszą z Belgradu, król, wyczer 
pawszy wszelkie próby zgodliwego załatwienia 
postanowił rozpocząć przerwany rozwo- 
dowy proces. Be = 

Jeśli królowa liczy na pomoc rewolucyjnych 


A Oo a S 


cokolwiekby się stało, choćby się miała krew 
strumieniem polać, król utrzyma się na tronie: 
tego wymagsją interesa ligi pokojowej. 


Śledztwo nad p. Gefi:kenem ukończono. 
Będzie oa podobno wypuszczony z aresztu, a 
wedle niektórych doniesień, miano go już w so- 
botę uwolnić bez kaucji. Jest pogtoska, że do są- 
dowego procesu nie przyjdzie, lecz cała sprawa 
będzie załatwiona cvsarskim dekretem, nakazu- 
jącym umorzenie procesu. 


Na wzór Anglji powstało we Francji ko- 
biece stowarzyszenie „Róży“, którego zadaniem — 
propaganda królewskiej monarchji. Prezydentką 
stowarzyszenia jest hrabina Paryża. 


Lesarskie gody. 
Wiedeń 5 października. 
(0) W spartamentach cesarskich, w małej | 


ł 


obcych. Gospodarz domu kazał wydcbyć najcen- 
niejsze, historyczne urządzenia. Cały Auguatiner- 
gang wybito gobelinami starożytnem:, również jak 
i główną salę redutową, gdzie się objad odbył. 
Sala zmieniła zupełare swój wygląd; podja o 
trzech stopniach zasłonięto, gobeliny sięgające aż 
do galerji utworzyły gładkie ściany. Są to wyro- 
by francuskie, rządko okazywane; za pobytu wło- 
skiej pary królewskiej użyto gobelinów wscho- 
dnich, sięgających tylko do połowy ścian. Stały 
ustawione w podkowę, stół poprzeczny cesarski 


h warstw społeczeństwa. Cesarz nie Ścierpi , ustawiony na końcu sali wśród klombów; kapelą 
pochwala skrajnych politycznych i religy- | dworską w czerwonych frakach dyryguje Eiward 


Strauss. Armja lokajów żółtych i czerwonych zaj» 
muje posterunki zą każdem krzesłem, dygnitarze 
od ceremoni) sprawdzają, czy wszystko w porząd- 
ku. Przy każdem nakryciu założona kartka z na- 
zwiakiem, prócz przy nakcyciu gospodarza. Dwa- 
nańcie nakryć wzdłuż jednej strony stołu oesar- 
skiego, WIĘC me ma miejsce Środkowego. Ale nis- 
tylko po karcie z napisem można pokryć nakry- 
cie dla cesarza niemieckiego, ale i po tem takża, 
że nie ma noża. Nakrycia srebrne, na tale- 
rzach serwety złożone w trzy fałdy, a w ksżdej 
Salsstangel; przy każdem nakryciu karsfzu z wo- 
dy, z winem czerwonem i z bisłem. Oświecanie 
asli świecami, jak na koncercie; na st'łach roz- 
stawiono wielkie, złote kandelabry o dziewięciu 


bywały się gody wyłącznie na cześć cesarza nie- 

mieckiego, a miały być, jak się okazało, zarazem 

wielką manifestacją polityczną, więc bez udziału... 
Z uderzeniem 6 godziny wchodzi cesarz nie- 


winien własnej religji kochać więcej od innych, | miecki z cesarzową Elżbietą, cesarz Franciszek 


mu 
s 81 być 


Pańwt „Diejako wyznawcą wszystkich 


łością. pl» A Przynajmniej równą otacznó je mi- 
long p < OwWażnia na rzecz patrząc, jost to uon- 
tej i da się o to nie dbs; piękne frazesa Wig” 
riot jost, 
Kcściele k 


że p. Daglas ani słówka nie uronił 0 


l 
$ 


zié warte od prawdy. — Znaczącem prze- | 


kościołów | ze synową, pary za parami, a potem wielkie och- 


mistrzynie, jakoteż proszeni goście i wóród zupeł- 


! nej ciszy wszyscy zajmują miejsca. Muzyka zain- 
i tonowała uwerturg z Oberona — służba roznosi 


zupę. Cesarz Wiihalm trzyma lewę ręką na kola- 
nie, tylko jej palcami moż3 poruszać; prawą roz- 


atolickim, który w Prusach liczy 8 mil- ściela aerwatę, skubie salestangel i przegryza. : guja 


Roh 1555. 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Admauistracji „PRZE- 
G-ĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zruiana zamiejscowej pre- 


nuaineraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. P 
Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach (Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 et. 
do każdego listu. 
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafka J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 2. — Trańka przy ulicy Karcia Ludwika 

1czba 5. — Trafika przy ul. Ossolinskich (obok 

Łanienek Diany) — Biuro Dzienników, przy uk 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismóv Redakcja nie zwraca. 


Menu wyśmienite, ale wcale nie wyszukane. Po- 
dają boeuf, śledzę ruchy cesarza niemieckiego, 
siedząc tuż za nim. Ma on widelec skombinowa- 
ny, na jednej grabce jest umieszczone w półkole, 
w środku, ostrze, więc z powodu tego nożowidelca 
jedną ręką krajei do ust podnosi. W ogóle osoby 
domu cesarskiego jedzą bardzo mało, tylko cesarz 
Franciszek Józef widocznie był przy apetycie; 
ryby jednak nikt nie tkuął. Lokeje nalewają ró- 
żne wina, lecz kieliszki nietknięte, wszyscy zaczy- 
nają od piwa, które w kuflach podano. Cesarzo- 
wa zupy zaledwie skosztowała, potem wzięła 
boeuf, lecz nie jadła — bo to nia jej godzina. 
Za to trzy razy podczas obiadu , wzięła nożem 
trochę soli i poniosła do uet, a prócz tego po- 
pijała mleko z wodą selterską, które jej przynie- 
siono w szklanicy ze szkłą rzaiętego, przykrytej 
aklaną przykrywą. I dzisiaj wyglądała świetnie, 
zupełuie młodo i bardzo ożywiona. We włosach 
miała djadem rubinowy i takąż na trzy palce sze- 
roką przepaskę około bioder — strój starożytny, 
w którym Marja Teresa już występowała. Saknię 
miała perłową koroukami krytą; arcks. Ste- 
fanja ciężką, bordesux. Wyglądała jak świeżo 
rozkwitła róża. W ogóle panuje dobry hu- 
mor, toczą mię Żywe rozmowy, cesarze nawet 
przez stót gawędzą z br. K.ląokym i z hr. Hr. 
Bismarkiem, którzy siedzą naprzeciwko. Obiad 
idzie prędko, za każdem daniem zmieniają lokaje 
talerze srebrne, dopiero do leguminy i deseru 
dano porcelanowe. (Cesarze wzięli się do wins, 
cesarz Franciszek Józef wychylił duszkiem kieli- 
szek czerwonego, cesarz Wilhelm dolewa sobie 
gelterskiej wody. Muzyka gra walca, gwar coraz 
większy, goście, co młodzi, jedzą obficie. Arcyka. 
Rudolf żywo rozmawia z matką i z arcyka. Marją 
Teresą, — śmieją się. Kilka razy spogląda arcy- 
książę Rudolf na galerję do dziennikarzy, zvajo- 
mych wita skinieniem głowy j uśmiechem. Naraz 
nastała cisza. Wśród cb:adu, nie na końca, wstał 
cesarz Franciszek Józef. Wszyscy również wstali. 


Z pamięci, głośno, powoli, z naciskiem, głosem | 


pełnym, języsiem wykwintnym wypowiedział cesarz 
toast na cziśó swojego gościa, trącił się z nim, 
napil się — zabrzmiały okrzyki. W tej chwili 
cesarz Wilhelm odpowiedział wzajemnym teastem, 
także z pamięci, znowu okrzyki. Już ten udział 
gości był czemó, co eię po raz pierwszy wyda- 
rzyło; chciano naznaczyć przez to doniosłość pu- 
blicznych wynurzeń, które są aktami politycznemi 
wielkiej wagi. Ale nie na tem koniec; nastąpiła 
wielka niespodzianka. W obo3 toastów na cześć 
cesarzy nigdy jeszcze innego. zdrowia nie wzno- 
szono, etykieta na to nie pozwala. Tymczasem 
nia sładając. ledwo okrzęki aGwkły, ceuaiz Fran- 
ciszek Józef gorący wmósł toast na cześć armii 
niemieckiej, trzy razy wołał hach, a cała sala 
powtarzała. Natychmiast cesarz Wilhelm wnsóał 
toast na cześć armji anstrjackiej, trzy razy wo- 
łał hoch, a jego świta i ministrow.e powtarzali. 
Cesarze trącili się, ręce w uścisku, również z ce 
Sarzową i z następcą tronu cesarz niemiecki wy- 
pł po burszowsku „ex“, duszkiem do dna — i 
dopiero po tych czterech toastach, zajęto znowu 
miejsca. Zrozumieli obecni, 28 to co się odbyło 
ma dziejowe znaczenie: polityka obu państw i 
armje obu państw tworzą odtąd całość nieroz- 
łączną... 

Gwar się wzmaga, wszyBay przypijają do 
sicb e, cesarz Wilhelm przez stół do hr. Kalno- 
kyego, Strauss dodaje animuszu coraz nowemi 
walcami, Laguminy, galarety, lody, deser, owoce, 
sery, minęły w mgnieniu oks; podano czarną 
kawę; fiużanki duże, biała, brzegi i uszka 
złocone ; Żadna z pań nie przyjęła; oesarz Wil- 
helm dolał sobie śmietanki. Cesarz Franciszek 
Józef wychylił naparstek benedyktynki, kawy 
nie pił. 

OG. rośnie, — tylko cesarzowa siedzi cie 
cho, chłodzi sią wachlarzem, popija mleko; ona 


U hr. Waldersee'go, na którym był książę i sali redutowej, zabrała się cała rodzina cesarska, | jedna tylko miała wachlarz, w oprawie z perło- 
qi zekomo wypowiedział zapatrywania, zgodne Z a w przybcznym t. zw. „Augustinergang” świty, | 

na których | urzędnicy dworscy, najwyżei dygnitarze wojskowi 
próby, i oywilni, oraz ambasada niemiecka. lane amba- 
brego- | sady na gala-diener proszone nie były, gdyż od- 


wej macicy, na jedwabiu ręczne malowidło kwia- 
tów. Panie przeważnie pozostały w rękawiczkach, 
lecz staraze pozdzjmowały je Podano płukanki 
— cesarzowa nie użyła, Ce32rZ, Wilhelm trzy ra- 
zy. I znowu wśród ciszy, ale nie sztywnie, dwór 
wyszedł parami; goście 819 rozeszli. Wielkie gody 
trwały ledwo 1/4 godziny. 

Po mieście 8 gruchnęło Je 
toastów... 

Wrażenie silne. 

Jeszcze wspomnieć należy, że cesarz Wil- 
helm nie ma zgoła talentu oratorskiego, choć tak 
lubi mówić. Głos ma nie silny, ale ostry, mówi 
urywanie, tonem komendy, a dialektem i akcen- 
tem berlińskim. 

Jeszcze jeden szczegół. Menu drukowane 
było na kartonie zwykłym, bez żadnej ozdoby. 


Fundacja Stanisława hr. Skarbka. 


Spełniając uchwałę z 16 stycznia b. r. 
przedłożył Wydział krajowy Sejmowi w bicżącej 
sesji dwa sprawozdania tyczące Sl$ instytucji, 
zsłożonej przez wiekopomne)j PAMIĘCI filsntropa 
Stwnisława hr. Skarbka A : 

W p 8rwszem Z tych przedłożeń zdajo Wy- 
dzisł krajowy, jako nadzorcza władza fundacji, 
Sprawę z obecnego stanu fundacji w ogóle, a o 
Zakładzie st rców i sierót w Dzohowyżu w szcze- 
gólności, w drugiem przedstawia Ssjmowi ra- 
chunki fundacji za lata 1885, 1866 i 1887 
i obraz jej fiaansowego położenia z końcem 
każdego z tych lat. l ] j 

Zanim jednak Wydział krajowy przystąpił 
do przedstawienia Sejmowi stanu, w jakim fun- 
dacja Stanisława hr. Skarbka się znajduje, s4 
dził potrzebnem przypomnieć Sajmowi, na czem 
zasadza się jego prawo do nadzoru nad fundacją 
i jak daleko sięga owa władza nadzorcza. 

Akt fusdacyjny w art. X przyznał wpraw. 
dzie Wydziałowi krajowemu prawo „kontroli nad 
zarządem Zakładu I czuwania nad utrzymaniem 
tegoż podług statutów", a $. 54 statutu organi- 
zacyjaego dla Zakładu sierór i ubogish stanowi 
wprawdzie, że Wydziałowi krajowemu  przysłu- 
„ogólny nadzór wspólnie z c. k. rządem w 
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myśl postanowień aktu fundacyjnego i statutów z | mstrowane lasy, jak utrzymane liczne budowle. 
roku 1543, tudzież instrukcji z 24 stycznia 1866, | Tego tam nie znaleźć, bo Wydział krajowy nie 
lecz powyższe prawa kontroli i nadzoru wyko- | posiada prawa przekonywania się przez swoje 
nuje Wydział krajowy jeno: organa, czy gospodarstwo rolne w dobrach tun- 

1) przez corocznie duszowych prowadzone jest bez wyniszczenia bo- 


l) p a szkontra 
centrainej kasy fundacji, gactwa ziemi, czy budynki gospcdzrcze i przemy- 


zarządzane 


bardzo nie wiele spraw, 


2) przez takież szkontra i lustracje Zakładu 
Drohowyskiego, 

3) przez rozpatrywanie uchwał Rady admi- 
nistracyjnej w sprawie mianowania, a względnie 
oddalania urzędników Zakłada drchowyskiego ($. 
16 akt fuad. i $. 38 instrukcji). 

4) przez rozpatrywanie tych ważniejszych 
uchwał Rady administracyjnej, które wedle in- 
strukcji z 24 stysznia 1866 wymagają zatwier- 
dzenia Wydziału krajowego. 

Wyż wzmiankowana instrukcja ułożona po 
mozolnych rokowaniach między rządem, Wydzia- 
łem krajowym a pierwszym kuratorem fandacji i 
następnie zatwierdzona przez ministerstwo Schmer- 
linga, zastrzegła dla Wydziału krajowego tylko 
które wymagają bądź 
„zatwierdzenia“, bądź jeno „rozpatrzenia“ Wy- 
działu. 

Do rzędu tych, które Wydział krajowy roz- 
strzega, należą: 

, a) pozwolenie na sprzedaż jakiej części 
majątku fundacyjnego lub na obciążenie tego 
majątku ($. 6), oraz na użycie funduszu rezer- 
wowego na wydatki bieżące ($ 16), 

b) sprawdzania  corocenych rachunków 
fundacji i udzielanie z nich absolutorjum kura- 
torowi ($ 15), 

c) zatwierdzanie umów dzierżawnych na 
dłuższy przeciąg czasu jak lat 12, lub oddanie 
z. AI Re? przy win hcytacji ofiaro- 

wyższy czynsz, le iej j 
(SS 1118) y Czynsz, lecz mniej ofiarującemu 
) zatwierdzanie wyników licytacyjnych na 
dostawę artykułów żywności lub żyd trstcfae 
łów dla Zakładu drehowyskiego ($ 39), 

a) rozstrzyganie sporów między Radą admi- 
nistracyjcą a kuratorem ($. 56). 

Prócz tych spraw postanawia wzmiankowana 
instrukcja, aby do wiadomości Wydziała krajo 
wego podawano : 

aa) coroczny preliminarz dochodów i wy- 
datków fundacji, oraz dodatkowo przez Radę ad- 
ministracyjoą uchwalane kredyta ($ 14), 

bb) coroczne sprawozdanie z czynności Ra- 
dy administracyjnej fundacji ($. 58), lecz wcale 
nie postanawia , żeby Wydziałowi przysłużało 
prawo zmieniania przedłożoneg» budżstu, mody- 
fikowania przesadnych kcedytów lub chociażby 
żądania ałuszaiejszego budżetowania, ani nie orze- 
ka bynajmaiej, aby Wydział miał moc i prawo 
nieprzyjącią całego budżetu i żądania przedłoże- 
nia sobie innego, stosowniejszego. 

Z atrybnoji przeto, które aktem fundacyj- 
nym, instrukcją i statutem dla Zakładu droho- 
wyskiego zostały przyznane Wydziałowi krajowe- 
mu, aż nadto jest widocznem, że rola jego jako 
kontrolującego i nadzorującego jest bardzo skąpo 
wymierzoną, że ogranicza się dy zakresu w nia- 
których wypadkach prohibicyjnego, i że żadne 
postanowienie wyliczonych wyżej dokumentów nie 
nadzje mu prawą czynnego wkraczania w zarząd 
fundacją. 

, Zarząd ten spoczywa w ręku kuratorji, któ- 
ra jest dziedziczną i której do boku dodana jast 
Rada administracyjna, złożona z dwóch delega. 
tów Rady gminnej miasta Lwowa i dwóch dele 
gatów Wydziału krajowego. 

Ramy artykułu dziennikarskiego nie pozwa- 
lają wyjaśniać szczegółowo atrybucji i praw tej 
Rady. Wylicza je szozegółowe ministerjalna in- 
strukcja, a tu wystarczy może powiedzieć, że rów- 
nież rola Rady, podobnie do roli Wydziału, jest 
więcej bierną i w skatek niedokładności lub wa- 
dliwości instrukcji pozostawia wiele czynności, 
chociaż ważnych, do arbitralnego zarządzenia 
kuratora, który w ogóle wyposażony jest szczo- 
drze w atrybucje stanowienia w największej czę- 
ści spraw bez zaciągania pozwolenia lub nawet 
opinji przydanej mu do boku Rady. 

Tę bierność swojej roli odczuł Wydział kra- 
jowy i dlatego to zawezwany przez Sejm, aby „co- 
rocznie prócz zamknięcia rachunkowego przed- 
kładał sprawozdanie o fandacji Skarbkowskiej w 
cgóle i o Zakładzie sierót i starców w Drohowy- 
żu w szczególności," w formie niejako uprawie 
dliwienia się, przedstawił S3jmowi do czego ogra- 
niczą się ingerencja jego w sprawy i zarząd fun- 
dacji, a dopiero po tej przedmowie przystąpił do 
właściwego sprawozdania, przedstawiając'go dzia- 
łainość swoję w obeo fundacji Skarbkowskiej. 

Odpowiednio do praw mu przysługujących 
nader szczupłą jest ta działalaość Wydziału kra- 
jowego, bo oto powiada: 

Zeszkontrowałem dnia 31 marca główną 
kasę fundacji, znalazłem, że tak gotówka jak pa- 
piery wartościowe zgadzały się z wynikłościami 
dzienników kasowych, przekonałem się, że effskta, 
które czasowo oddane były w przechowanie Banku 
krajowego, wzięto napowrót w przechowanie kasy 
fundacyjnej, a wreszcie z zadowolnieniem przy- 
szedłem do wiadomości, że kasa fundacji ma już 
osobnego likwidatora, że przeto nie dzieja się 
nieprawidłowość, aby naczelny buchhalter fun- 
dacji, który ma wykonywać kontrolę nad kasą 
był zmuszony w braku likwidatora prowadzić o. 
sobiście dzienniki kasowe, a później sam je spra- 
wdzać. Przy tej sposobności dostrzegłem wresz- 
cie — powiada Wydział krajowy w swoim spra- 
wozdaniu — tę nmiewłaściwość, że papiery war- 
tościowe stanowiące zasobowy majątek fundacji, 
chociaż winkulowane a więc nie możliwe do zde- 
fraudowania, są przechowane pod trzema klu- 
czami: Kuratora i dwóch urzędników kasowych, 
kiedy depozyta obce, dochodzące czasami do po- 
ważnej sumy kilkudziesiąt tysięcy zł, oddano do 
wiernych rąk urzędników ©, + 

Tyle słów o fundacji samej, bo dalsza część 
sprawozdania tyczy się już wyłącznie Zakładu 
drohowyskiego. Napróżno szukać by w sprawozda- 
niu Wydziału o fuadacji Skarbkowskiej jak za- 
gospodarowane £4 jej rozległe dowie admi- 


słowe w tych dobrach są utrzymywane w porządku; 
nie ma prawa przekonywać się przez swcje wła- 
sne organa, czy w obszernych lasach fundacji go-, 
spodaruje Kuratorja wedle racjonalnych in A 
bez uszezuplenia zapasu drzewostanów, stanowią- 
cego Żelązny majątek fundacji. O tem wszyst- 
kiem nie może wiedzieć Wydział krajowy z wła- 
snego przekonania się, bo chociaż w gronie Rady 
administracyjnej zasiada dwóch członków Wy- 
działu, to znają oni te sprawy jeno od zielonego 
stolika obrad i tylko o tyle o ile w te sprawy 
raczy je wtajemniczyć Kuratorja fundacji. Sam 

Wydział mało snać przywiązuje nawet wagi do_ 
ingerencji -Rady w esencjonalny zarząd dobrami 

funduszowemi, bo w swojem sprawozdaniu nie 

powołuje się na jakikolwiek raport Rady o sta- 

nie i administracji tych dóbr, lecz przyłącza do 

swojego sprawozdania relację Kuratora, traktując 
ją widocznie, jakoakt prywatny, bo nie wciela jej 
do tegoż sprawozdania, nie wyciąga z niej ża- 
dnych wniosków, nie poddaje krytycznemu roz- 
biorowi, lecz dołącza jako luźny alegat. 


Więcej światła rzuca sprawozdanie Wydzia- 
łu na obecny stan Zakładu drohowyskiego, bo tu 
opiera się już na własnych spostrzeżeniach, na 
relacji własnej komisji, która przeprowadziła 
szkontro i lustrację tego Zakładu. Otóż z tego 
aktu lustracji podaje sprawozdanie Wydziału du- 
żo ciekawych szczegółów, które wiernie chcemy 
tu powtórzyć. 

Pczedewszystkiem konstatuje komisja lustra» 
eyjns, że kasa Zakładu, chociaż wbrew statutowi 
nio zarządzana przez fachowego kasjera, lecz od- 
dana jednemu z prebeadarjuszów, została znale- 
ziona w porządku. Natomiast magazyn Żywności 
znaleziono umieszczony w nieodpowiednim lokalu, 
a w skutek tego żywność ulega często zepsuciu, 
Dostrzeżono zarazem, że sposób wydawania arty- 
kułów żywności do kuchni nie codziennie, ani na- 
wet raz na tydzień, lecz co miesiącami z góry, 
jest niewłaściwym, gdyż daje szerokie pole do 
nadużyć przez zawiadującego kuchnią, a z powo» 
du zmian w liczbie stołowanych osób, naraża 
Zakład na straty, bowiem zdarza się czasami, że 
wydano z magazynu żywność na daleko większą 
liczbę osób, jaka nie była istotnie w ciągu mie» 
siąca żywioną. 

Folwark i żywy inwentarz znalezioao także 
nie pod zarządem fachowego eronoma, jak tego 
wymaga statut, ale znów pod zawiadowstwem je- 
dnego z prebeadarjuszów i dostrzeżono, że bu- 
dynki folwarczne wymagają koniecznych reparacyj. 

„Iawentarz i urządzenie”, powiada sprawo- 
zdanie Wydziału, „powierzone niaporadaema star- 
cowi p. Strojnowskiemu, prowadzone są bez- 
ładnie. Rachunków odnośnych od początku roku 
1887 nieuzupełniono, a od roku 1885 nie zarzą 
dzano wydzislenia i wypisania zużytych rzeczy. 
Brak ewidencji tak co do ilości jak i wartości 
przedmiotów, a przez to samo i sprawdzenie rze- 
czywistego stanu było niemożliwem*. 


Warsztaty wedle twierdzenia komisji, weszły 
na lepzze tory; — wyrabiają przeważnie tylko 
przedmioty służące do użytku Zakładu i na sta- 
ło zamówienia, zaś mniej na zapas do pozbycia. 
Zarzuca jednak komisja „wyłączenie warsztatów 
z pod nadzoru i kontroli dyrekcji, oraz wprowa- 
dzenie nieodpowiedniej rachunkowości, która utru- 
dnia ewidancję i kontrolę." t 

To więc jest prawdopodobnie przyczyną, że 
„przy ocenianiu wartości wyrobów popełniane by- 
wają częste myłki, do kosztów wyrobu nie dolicza 
się kosztów zarządu i wartości pracy uczniów, a 
w skutek tego bywają zazwyczaj wykazywane fik- 
cyjne zyski“, Zresztą komisja lustracyjna widzi 
przyczynę tego w braku fachowego naczelnika 
warsztatów, kierowanych tymczasowo przez funi- 
cjonarjusza, który właściwie jest sekretarzem Ra- 
dy administracyjnej, ale „po ukazu“ został kie- 
rownikiem warsztatów. 

Również ujemnie przedstawia komisja całą 
rachunkowość Zakładu, nadmieniając w swojem 
sprawozdaniu, „że wytykane dotąd przez poprze- 
dnie komisje nieprawidłowości, nie tylko nie zo- 
stały uchylone, ale znacznie się wzmogły, tak że 
wszędzie odczuwać się daje brak ewidencji ra- 
chuakowej.* 

Co do wewnętrznych stosunków Zakładu 
podnosi kom'sja z całem uznaniem sanitarną opie- 
kę nad wychowankami i prebendarjuszami, a szpi- 
tslik chłopców i dziewcząt, zawiadywane przez 
PP. Felicjanki i pod umiejętnem kierownictwem 
lekarza zakładowego, mało pozostawiają do ży: 
czenia, a właściwie to tylko, aby łóżka chorych 
zaopatrzono w materace. „Również odczuwać się 
daje brak osobnego szpitalhka dla starców i sta- 
iuszek, brak osobnej trupiarni, a wychodki wy- 
magałyby gruntownego przeistoczenia, gdyż są 
żle urządzone, i wydają woń zabijającą i udzie- 
lają się sąsiednim ubikacjom*. 

Pominąwszy inne drobniejsze działy gospo- 
darstwa Zakładu, o których komisja podaje swoje 
spostrzeżenia, daremnie szukamy w sprawczdaniu 
Wydziału choćby najmniejszej wzmianki o rzeczy 
mogącej najsilniej obchodzić Sejm i kraj cały — 
o wychowaniu sierot poruczonych w opiekę Zae 
kładowi. Pod tym nagłówkiem wymienia tylko 
sprawozdanie, że „ilość dozorców na oddziale 
chłopców jest za szczupła i że częsta ich zmianą 
szkodliwie oddziaływa na wychowanie", i zwraca 
uwagę na to, że „sieroty w zbyt młodym wieku 
ozuszczają Zakład". Ale ani słówkiem nie wspo- 
mina o systemie nauczania, o postępach uczniów 
w naukach, o fachowam kształceniu ich na rze- 
mieślaików. Nawet dołączony do sprawozdania 
Wydziału raport dyrekcji Zskładu nic daje w tym 
względzie żadnych wskazówek. Z niego dowiedzieć 
sig możną tylko, ża w trzechbleciu 1835 87 obuie 
żyła się liczba sierót wychowywanych w Zakładzie 
z 353 (w r. 1895) na 335 (w r. 1887), że w ciągu 
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tego czasu wyawolono na czeladników lub przy- 
sposobiono na służące 75 wychowanków i wycho- 
wanic, a uwolniono lub wydalono| przed ukóńcze 
niem nauk 99 wychowanków „lub wychowanic. — 
Zarazem podaje raport dyrekcji, że w warsztatach 
Zakładu kształciło się wychowanków w 1885 roku 
110, w 1886 roku 86, w 1887 roku 82, a to w 
warsztatach: śŚlusarskim, kowalskim, stolarskim, 
stelmaskim, krawieckim, szewskim, rymarskim, la- 
kierniczym i blacharskim. 

Z tego widocznem, że Zakład nie utrzymuje 
już liczby sierot statutami ustanowionej i przez 
wiele lat w Zakładzie wychowywanej (400), a 
nawet tej uszczuplonej liczbie nie daje statu- 
tami wymaganego wykształcenia fachowego, lecz 
więcej jak połowę wychowanków i wychowanie 
wypuszcza przed ukończeniem nauk, umieszczając 
ich w prywatnych warsztatach lub też zwracując 
opiekunom. A 

Jako jedyne usprawiedliwienie tego postępo- 
wania można chyba to przytoczyć, że równocześnie 
z redukcją stanu sierot z 400 na 335 podwyższono 
etat prebendarjuszów z 28 na 50 osób, ale — 
jak to przyznaje raport samej dyrekcji — ażeby 
nimi zastąpić urzędników, oddać im w zawiadow- 
stwo kasę, inwentarz, folwark, budynki itd. Za- 
kładu, co oczywiście obok umniejszonej liczby 
wychowanków musiało uczynić tańszemi koszta 
jego całkowite, tak że kiedy uczyniły w trzech- 
leciu 1882-4 kwotę 271.263 zł, to w następnem 
trzechleciu zmniejszyły się na 261.177 zł., to jest 
o 10.000 zł. 

Na tem kończy się sprawozdanie Wydziału 
o stanie fandacji; na tem przeto zakończamy i 
my, odkładając do następnego artykułu drugie 
sprawozdanie o finansowem położeniu fundacji. 


Pismo biskupa dtrossmajera do Ojca ŚW. 


Gazeta Kolońska ogłosiła przed paru dniami 
pismo, które biskup Strossmajer miał wystoso- 
wać do Ojca Świętego. W piśmie tem stara sig 
biskup usprawiedliwić swój słynny telegram ki- 
jowski. Mówi więc naprzód o tem, jak wiele za- 
sług położyli Słowianie a zwłaszcza Kroaci około 
Kościoła, jak byli przedmurzem Europy od na- 
wały tureckiej i tatarskiej, jak przelewli swą 
krew za Świętą wiarę i jak w skutek tego mu- 
sieli pozostać nieco w tyle w zdobyczach cywi- 
lizacyjnych, podczas „gdy Romanom i Germanom 
danem było, iż Słowianie ich osłaniali od wiel- 
kiego niebezpieczeństwa.* Dalej powiada biskup, 
że z dumą się uznaje za członka narodu kro- 
ackiego, że zna cierpienia tego ludu i że lud ten 
kocha za jego wielkie cnoty. , 

Dotąd wszystko bardzo pięknie. Ale teraz 
zaczyna się ustęp, który każdemu musi dać sporo 
do myślenia. Biskup tak powiada: 

„ Z mojego działania mam się przed Tobą 
Ojcze św. usprawiedliwić, z mojego rzekomo nie- 
chrześjańskiego i niepatrjotycznego działania, 
które mi zgotowało jednę z najsmutniejszych go- 
dzin mego życia. Zajmowałem się już od wielu 
lat głębiej wyznaniem wiary miljonów moich nie- 
katohckich słowiańskich braci, lecz — wyznam 
dziś z radosną dumą — tylko w tym celu, aby 
ich wprowadzić w ramiona naszego świętego ka- 
tolickiego Kościoła. Uważam to za cel moich u: 
siłowań, za właściwą moję apostolską misję, a 
gdyby kiedyś z apostolskiem Twojem błogosła- 
wieństwem, dzięki łasce Pana, osiągnął ten wspa- 
niały ideał, W. Świątobliwości syn najpokorniej- 
szy, chętnie zniżoną swą głowę złoży do spo- 
czynku. Nawrócenie Rosjan na Kato- 
licyzm jest, dzięki wysokiej inteli- 
gencjii stopnia cywilizacji, na ja- 
kim się ten najpotężniejzy naród 
Europy znajduje, z pewnością ła- 
twiejsze, niż Bułgarów i Serbów. 
W tym kierunku ma Rosja spełnić zdobywezo- 
cywilizacyjną misję, wspanialej i wznioślej niż 
jakiekolwiek zwycięztwo na polach bitw. 

„Jubileusz 900-letni nawrócenia Rosjan na 
wiarę chrześcjańską, sądzę, że również jako do 
bry Auatrjacki i kroacka patrjota obchodzić mogę 
tem radośniej, że w każdym razie jubileusz ki- 
jowski oznacza wspomnienie nieopisanie pięknego 
dnia, owego wspaniałego dnia, w którym miljony 
dusz z ciemnej nocy niewiary i pcgaństwa wznio- 
sły się do jasnych wyżyn chrześcjaństwa. Moje 
zachowanie się względem systemu politycznego, 
panującego obecnie w królestwach Kroacji i Sla- 
wonji, trzymających się jak najwierniej domu 
habsburskiego, nie może być ani jako niedyna- 
styczne, ani jako niepatrjotyczae uznanem. Od 
ostatniego zarzutu broni mnie gorąca miłość, 
jaką zawsze obejmowałem mój drogi naród kro- 
acki, a której już w licznych wypadkach dowio- 
dłem. (Biskup wspomina tu o działalności swej 
dla dobra swoich dyecezjan, mianowicie o wznie- 
sieniu katedry w Diakowarze i uniwersytetu Fran- 
ciszka Józefa w Zagrzebiu) Ojcze św.! Podpory 
istniejącego obecnie w Austrji rządu, a zatem i 
tronu, przesłały mi z powodu odprawionej w tym 
roku mszy jubileuszowej, adres gratulacyjny, któ- 
rego serdeczność głęboko mnie wzruszyła i wielką 
napełniła radością. Ci wysoce uczeni dostojni 
mężowie kochają swego cesarza i czczą go z 
pewnością niemniej, niż węgieracy doradzcy Monar 
chy. Ideał polityczny ostatnich tworzy całkowite 
zmadjaryzowanie moich braci słowiańskich, dla 
których nic innego nie żądam, jak sprawiedli- 
wości. 

„Nie zgadzam się z systemem politycznym 
mojej ojczyzny, nie mogę z mego być zadowol- 
niony, gdyż jest to system uciemiężenia wielkie- 
go i wolnego narodu, na własnej, gorąco ukocha- 
nej wiernej, cenną krwią jej synów wieleset razy 
aprawionej ziemi. Lacz kryją moją zgryzotę 
w ścianach mojej kaplicy i nigdy nie staram się 
z ambony jej okazać. Lecz politycznych praw 
moich, jako człowiek korporacji ustawodawczej, 
nie zużytkowuję i od niej stoję zdala. Czegóż 
chcą moi przeciwnicy odemnie? Czy dia niektó- 
rych z nich żyję może zadługo? dla tych, co ma- 
ją na oku spadkobiercę mego umiejącego po wę- 
giersku ? 

Diakowar w dniu św. Mateusza 1888 r. a 
Józef Jerzy 
biskup Bośnji i Syrmji.* 

Owóż cały koniec tego listu, tak wyzywają- 
y w obec Węgrów, a przytem trzymany w tonie 
tak rozdrażnionym, w jakim oczywiście nie wy 
pisać do Ojca ów.; brzydka przytem ta ın- 
acja o swoim następcy, umiejącym po wg- 
gieruku ; i wreszcie ta zabawna, ta bezbrzeżnie 
naiwna argumentacja, że mu się wierzy, iż Rosja 
przejdzie na katolicyzm, i że w tem tkwi jej 
„zdobywczo(?)-cywilizacyjna misja“; wszystko to 
dawało zrazu do myślenia, że list jest falsyfika- 

: „Z Zagrzebia rozesłano nawet w pierwszej 
chwili telegramy zaprzeczające autentyczność li- 
stu. Tlymczasem w sobotę wydrukowały ten list 
dwa przyboczne organa biskupa Strossmajera 
Obsor i Agramer Tagblatt i podały go jako au- 
tentyozny dokument, a równocześnie rozeszła się 


40 mego pasterstwa. 


wieść, że to kanonik Racski przesłał dosłowną 
kopję listu biskupa do Gazety Kolcńskiej. 

Stara to prawda, że jeden fałszywy krok 
rodzi tysiące innych. Telegram kijowski ma za 
tem potomstwo ani trochę od niego nie lepsze. 
List ten nie usprawiedliwił bowiem w niczem, ani 
też nie wytłómaczył owego telegramu, ale za to 
sytuację znacznie zaostrzył, Węgrów do żywego 
dotknął i stanowisko biskupa uczynił wprost nie- 
możebnem. 

My oczywiście ani trochę się nie kwapimy 
o to, żeby tak jak Czosi wkładać palca między 
drzwi węgiersko kroackiego zatargu. Ubolewać 
wssakże nam wolno, że dzięki nerwowemu roz- 
drażnieniu biskupa Strossmajera, zatarg ten zao- 
strzył się w chwili, kiedy na wielkiej scenie dzie- 
jowej przygotowuią się wypadki doniosłego zna= 
czenia, do których prologiem są podróże cesarza 
Wilhelma. 


SF J M. 


(XII posiedzenie a dnia 6 paśdzierniką 1888). 
(Dokończenie). 

W rozprawie ogólnej nad projektem ustawy 
budowniczej dla miast zabrał głos p. Abraha- 
m owicz. Mówca podnosi, że ustawę tę uchwalił 
Sejm przed kilku miesiącami, komisja zaś zamiast 
poprawić wytknięte przez Rząd usterki, propo- 
cuje zupełnie nowe postanowienia, a nawet wpro- 
wadza postanowienia poprzeduio przez Sejm odrzu- 
cone. Żeszłego roku postawił mówca poprawkę 
do $ 83 dążącą do wyłączenia obszarów dwor- 
skich z pod postanowień tej ustawy budowniczej. | 
Poprawkę tg I:ba przyjęła, a pomimo tak wyra- | 
żaej woli Sejmu komisja powraca do swoich po- 
stanowień zeszłego roku bronionych i nie wyłą- 
cza zabudow:ń obszaru dworskiego. Z tego po- 
wodu zapowiada p. Abrahamowicz poprawki w 
dyskusji szczegółowej. — - 

P. Pilat sprzeciwia się ząpatrywaniom po- 
przednika. B:łoby to unikatem ustąwodawezym, 
gdybyśmy wprowadzali to, czego żąda p. żowój | 


hamowicz, nia ma bowiem u nas ustawy krajowej, 
której zakres terytorjalny nie byłby tak zakre- | 
ślony, iżby ona obowiązywała w gminach a nie | 
także w obszarach dworskich. Różnice pomiędzy 
gminami a obszarami dworskimi eą różnicami w | 
jurysdykcji a nie z prawa materjalnego. Szło o | 
to, ażeby na obszarze, stanowiącym wigzezy kom- | 
pleks gospodarczy, wykonywał jurysdykcję miej- 
scową jako zwierzchność miejscowa przełożony 
obszaru dworskiego. Co do prawa materjalnego 
te same ustawy obowiązują i gminy i na obsza- 
cze dworskim. 

Jeżeli uetawa budown'cza będzie uciążliwą 
dla obszarów dworskich, to równie uciążliwą bę- 
dzie dla rolników, zamieszkujących przedmieścia, 
mających również zabudowsnia gospodarcze. Gdy: 
byśmy wyjęli z pod ustawy obszary dworskie, 
wypadałoby i takich rolników uwzględnić, dla te- 
go wyjątków robić nie można. 

Sprawozdawca p. Onyszkiewicz odparł 
zarzuty uczynione komisji przez p. Abrahamowi- 
czą i podniósł, że komisję zdziwiło, iż Rząd nie, 
zakwestjonował $ 83 w brzmieniu uchwalonem na 
zeszłej sesji. 

Po otwarciu dyskusji specjalnej wniósł pos. | 
Uderski do $ 6 nowe postanowienie (wyjęte z 
ustawy budown. dla m. Lwowa) wkładające AT 
właściciela gruntu obowiązek odstąpienia za wy- | 
nagrodzeniem części gruntu, gdyby dla celów pu- 
biicznej komunikacji uznano potrzebę nowej dco- 
gi, placu lub ulicy przez grunta prywatne (nawet 
zabudowane) lub rozszerzenia istniejącej ulicy. 
Gdyby dobrowolna ugoda nie dała «ię przepro- 
wadzić, miałoby nastąpić wywłaszczenie, a cena 
sądownie czaaczoną. 

Pos. Romanowicz poparł tę poprawkę z 
dodatkiem, ażeby $ 6 wrsz z nią odosłać do ko- 
misji celem rozpatrzenia. 

Pos. Pilat jest przaciwnym dodatkowi p. 
Uderskiego, bo cd tych miajscowości, do których 
ustawa ma być stosowana wymagania muszą być 
łagodniejsze jako trzeciorzędnych o mniejszej 
liczbie mieszkań ów i mniej zamożnych. Ustawa 
hudawnicza z roku 1882 dla 29 drugorzędnych 
miast nie zawiera tak daleko idących postanowień 
co do wywłaszczenia. 

Wniosek p. Romanowicza przyjęto. 

Przy 46 wniósł p. Wład. Koziebrodzki, 
ażeby kuźnie, suszarnie były od innych budynków 
oddalone o 30 metrów i nie były kryte sło- 
mą, trzeiną lubszuwarem, jeżeli się zaś 
mieszczą w budynkach, to te muszą być 
ogniotrwałe kryte. 

„.. Poprawkę tę i 
misji. 

Dłuższa rozprawa powstała przy $ 83, po- 
stapawiającym zasadniczo, iż obszary dworskie w 
tych miejscowościach, w których ustawa obowią- 
zuje, podlegają jej również. 

oas. Abrahamowicz wniósł poprawkę, 
ażeby ustawa stosowaną była tylko do budowli 
obszarów dworskich, położonych pośród zabudo 
wań gminy, a to z powodu odrębności stosunków 
na obszarach dworskich istniejących. 

P. Chamiec jast przeciwny tendencji tej 
poprawki, jako jednostronnej i nieuwzględniają- 
cej interesu chałupników zabudowanych dalej od 
miast, bgdących w podobnem położeniu, dlatego 
wniósł odesłanie jaj wraz z $ 83 do komisji. 

P. Abrahamowicz odpowiedział, że za- 
groda chłopska jest sama jedna, folwsrki obszsru 
dworsiiego układają się z licznych zabudowań i 
wyniagają odmiennego traktowania. 

P. Uderski podniósł, że wyrażenie „po- 
śród domów* we wniosku p. Abrahamowicza nie 
wytrzymuje krytyki, bo co dziś jest na końcu 
miasteczka. będzie w środku, gdy domów przy- 
będzie. Po uchwaleniu ustawy budowniczej dls 
wsi cały krej b.dzie objęty ustawami, z wyjąt- 
kiem obszarów dworskich, jeżeliby poprawka się 
utrzymała. 

P. Abrahamowicz oświadcza, że dąży 
do tega, ażeby do obszarów zastosowana była 
przyszła ustawa budownicza dla wsi. 

P. Staniaław Badeni stanął w obro- 
nie komisji. Jeżeli robić wyjątki, to nie możnaby 
pominąć i innych folwarków; jak do probostwa 
należących. Mówca nie obawia się, ażeby ustawa 
dla obszarów dworskich była uciążliwą i z braku 
koasekwencji sprzeciwią sig wyjątkowemu ich 
traktowaniu. 

P. Chamiec dodał, że nie wychodził z 
zasady, że ponieważ cierpi chłop, niech także 
cierpi właściciel obszaru dworskiego, sle z za- 
adj: niech nie cie ani jeden ani dzugi. Mówca 
nie zgadza sig z zasadą wypowiedzianą 
przez p. Abraha a, Że ponieważ ciężary 
spoczywające na właścicielach obsząrów dwor- 
skich są większe, niż ciążące na chałupniku, wy- 


pada pierwszych uwzględnić, a drugiego nie. Cię- 
Żary bowi noszone przez chałupnik dla 
niego ti e jak dla właściciela szaru 
dworskie 


$ 46 odesłano do ko- 
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PRZEGLĄD z dnia 9 października 1888. 


Sprawozdawca p. Onyszkiewicz jasno 
i wymownie zbił wywody p. Abrahamowicza i 
podniósł, że tenże nie udowodnił istnienia od- 
mieaunych stosunków nę obszarze dworskim, u- 
sprawiedliwiających uchylenia ich z pod ustawy, 
a ta pomimo, iż wezwany został do tego przez 
p. Pilata. 

Zaszłoroczny sukces zawdzięcza p. Abraha- 
mowicz podniesieniem z efaktem myśli, iż ustawa 
jest uciążliwą. Komisja tego przekonania nie ma 
i nie mogła przy uchwale błędnej pozostać. Je- 
żeli obszary dworskie z pod ustawy wyjmiemy, 
pozostanie t. zw. Rechtsloser Stand, co Rząd 
przeoczył i dla tego nie wytknął. 


Również i drugi zarzut „nieposzanowania 
praw nabytych nie jest właściwym, bo różnica 
pomiędzy gminami a obszarami jest tylko ta, że 
mają osobne organa administracyjne, co mówca 
za złe przemijające uważa. Odmiennych ustaw 
nie mają. 

Nie byłoby możliwom wykonać ustawy, gdy- 
by dopuszczała tego rodzaju wyjątki. 

Cały szereg trudności zasadniczych, admi- 
nistracyjnych i kodyfikacyjnych przemawia przeto 
przeciw wnioskowi p. Abrahamowiczą. 

Parsgraf 83 udesłano do komisji. 

i Wszystkie inne postanowienia ustawy przy- 
jęto bez rozpraw. 

Ns wniosek p. Szczęsnago Koziebrodzkiego 
zaliczono do rzędu miast, które obowiązywać 
ma ustaw» także miasteczko Chorostkó w. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, wniósł 
p. Mieczysław Rey interpelację do komisarza 
rządowago. Interpelację tę, podpisaną przez 80 
posłów, dla jej ważności podajemy w całości na 
innem miejscu. 

Koniec posiedzenia o godz. 2. 


W sobotę wieczorem odbyło się posiedzenie 
podkomitetu komisji propinacyjnej. Pp. Abraha 
mowicz i Biliński Leon uzasadniali naprzód 
swoje projekty wykupna prawa propinacji, po- 
czem rozwinęła się szeroka nad niemi dyskusja. 
Niemal wszyscy obecni oświadczyli się przeciw 
projektowi p. Abrabamowicza, natomiast zwiększą 
przychylaością odzywano się o projekcie p. Bi- 
lińskiego. Zakończyło się na zamknięciu dyskusji 
generalnejj a na następnem posiedzeniu, które 
odbędzie się we wtorek, przyjdzie do głosowania 
nad kwestją, który z obu wymienionych pro 
jsktów podkomitet mą wziąć za podstawę roz- 
praw szczegółowych. 


Sprawy sejmowe. 


Interpelacja, którą poseł Mieczysław Rey 
wniósł w sobotę do namiestnika, jako komisarza 
rządowego, brzmi dosłownie jak następuje: 

nNa mocy ustawy państwowej z d. 20 czer- 
wca 1888, gorzelnie rolnicze mają prawo do t. 
zw. praecipuum 30°% z całego kontyngentu, czyli 
do 299.237 hektolitrów, przeznaczonych wyłącznie 
na rzecz gorzelni rolniczych. Zaś z reszty ogól- 


| nego kontyngentu w ilości 698.221 hkl. przypada 


w myśl ustawy 457.004 hkl, łącznie więc kon- 
tyngent gorzelni rolniczych wynosi 756.241 hkl 

Gdy zaś produkcja faktyczna gorzelni rolniczych, 
wypośrodkowana w myśl ustawy, wynosiła 897.848 
hkl., to okazuje się, że na każde 100 hkl. fakty- 
cznej produkcji, gorzelnie rolnicze otrzymać win- 
ne 84'2 hkl. Gdy jednak do udziału w kontyn- 
gencie dopuszczone są także inne gorzelnie, prócz 
tych, które w kauampanjąch 1884/5 — 189/7 opłaca- 
ły podatek rycząłtowy, mianowicie gorzelnie okre- 
ślone $ 2 L. 2 lit. a) i b), to przyjmując pro- 
dukcję tych gorzelni w monarchji na 20 — 24.000 
hektolitrów, okaże się konieczność obniżenia kwo- 
ty na hektolitrze produkcji faktycznej, przypada- 
jącej do 82 hkl, lub nieco niżej za 100. 

Większe jednak obniżenie kontyngentu go- 
rzelni rolniczych, na podstawie faktycznych sto- 
sunków, wydaje się niedopuszezalnem. 

Obecnie dyrekcje skarbowa pawistowe przy 
znają właścicielom gorzslni rolniczych iloś'i kon 
tyngentu niższe, co najmuiej o 12 pro, niżeli im 
się to należy w moc ustawy państwowej z dn. 20 
czerwoa 1888, 

Właściciele ci ponieśii i ciągla jeszcze po- 
noszą nizobliczone szkody, spowodowane niezwy 
kłem przewlekaniem wydania i ogłoszenia instrukcji 
wprowadzającej w życie państwową ustawę spiry 
tneową, bo gdy ustawa ogłoszoną została dn. 20 
czerwca br. i obowiązującą jest już z dn. 1 wrze- 
śnia br., wspomniany regulamin objaśniający usta 
wę i podający normy dla urządzenią gorzelni, wy 
dany został w drugiej połowie sierpnia, a dopiero 
w pierwszych dniach września otrzymały go or- 
gana straży eksrbowoj. 

,  Przerabiania tedy gorzelni mogło rozpocząć 
się we wrześniu, gdy nasze sfosunki rolnicze wy- 
magają puszczania w ruch gorzelni najpóźniej 1 
peździernika. 

Niepodobna jest nawet opisać, z jnkiemi 
trudnościami przyszło walczyć właścicielom gorzel- 
ni, aby w tak krótkim czasie dokonać przeróbki 
tak aparatów jako i lokalności gorzelnianych i 
trudno też obliczyć, jak wysokie a bezpotrzebre 
ponieśli oni stąd koszta. 


„Gdy w końcu wszystkie trudaości ze stały 
usunięte i gorzelnie przerobiono odpowiednio da 
kontyngentu ustawą nam przyznanego — i gdy 
każdy właściciel gospodarstwa z gorzelnią połą- 
czonegn zastosował do tego kontyngentu ilość 
opasowego bydła i cały system wyżywienia inwen- 
tarza — c. k. dyrekcje finansowe powiat: wa niə- 
pre zniżyły ilość kontyngentową wódki 
o o. 

Mamy przekonanie, że prawnie należąca się 
ilość kontyngentu zwróvoną nam zostanie; ale fa 
brykacja spirytusu i połączonych z nią wypasów 
nie mogą znosić niepewności, ani też raz już 
urządzonego rozmiaru naczyń zaciernych niepo- 
dobna jest teraz zmieniać, aby je potem już w 
środku rozpoczęcia kampanji znowu powiększać, 
czego nawet wzbraniają postanowienia ustawy. 

Niżej podpisani mają więc zaszczyt za- 
pytać Jego Ezacollencję, czyli jest Mu wią- 
domem: 

1) Z jakich powodów nie wymierzono do- 
tychozas poszczególnym gorzelniom kontyngentu 
w myśl ustawy z dnia 20 czerwca 1898 im ną. 
leżnego ? 

2) Czem da się usprawiedliwić ta zwłoka, 
która producentów spirytusu na wielkie naraża 
straty ? 

3) Co Wysoki c. k. Rząd uczynić za- 
mierza, aby położyć tamę temu nieprawidło- 
wemu z ustawą niezgodnemu stanowi rzeczy 
— 4a mianowicie, aby nieprawnie gorzelniom 
rolniczym wstrzymana ilość kontygentu w wy- 
sokości 12 proc. jak najprędzej przyznaną im 
została. 


Jubileusz gimnazjum św. Anny 
w Krakowie. 

Od dra Leona Kulczyńskiego, dyrektora gimna- 
zjam św. Anny, a przewodniczącego głównego komi- 
tetu jubileuszu trzechsetnej rocznicy założenia tegoż 
gimnazjum, otrzymujemy — z prośbą o ogłoszenie — 


program tego obchodu wraz z objaśnieniami dla 
uczestników : 

PROGRAM 
obchodu jubileuszu trzechsetnej rocznicy zalożenia 


gimnazjum Św. Anny w Krakowie w dniach 22 i 23 
października 1888. 


W poniedziałek dnia 22 października. 

1. O godzinie 4 po południn zgromadzą się 
wszyscy uczestnicy w amfiteatrze Nowodworskim ce- 
lem wzajemnego poznania się. Obecnych powita imie- 
niem komitetu jubileuszowego dr. Leon Kalczyński, 
dyrektor gimnazjum św. Anny, imieniem zaś komitetu 
byłych uczniów doktor Józef Majer, prezes Akademji 
Umiejętności, Uczestnicy dostaną karty adziała i od- 
znaki jubileuszowe. 

2. O godzinie 6 przedstawienie w teatrze „An- 
tygony* w tłumaczeniu prof, Czubka, z muzyką Men- 
delsohna, wykonają uczniowie gimnazjalni. Prolog 
wygłosi jeden z uczniów gimnazjalnych, na zakończe- 
nie żywe obrazy. 

We wtorek dnia 23 października. 

1. O godzinie 9 rano uroczyste nabożeństwo w 
kościeła św. Anny, odprawione przez Najprzewiele- 
bniejszego Ks. Biskupa krakowskiego. — Uczestnicy 
przybędą wprost do kościoła, gdzie członkowie komi- 
tetu wskażą im miejsca, i 

2. Po nabożeństwie udadıą się zgromadzeni do 
amfiteatru Nowodworskiego w następującym porządku: 

a) Młodzież gimnazjalna. 

b) Reprezentanci młodzieży innych szkół śre- 
dnich. 

c) Byli uczniowie od najmłodszych do najda- 


wniejszych, ugrupowani według lat, w których uczęsz=- 


czali do gimnazjum. 

d) Byli profesorowie gimnazjum św. Anny. 

e) Przedstawiciele zakładów naukowych, miano- 
wicie szkół ludowych, średnich (z Krakowa i Galicji), 
przemysłowych, Szkoły sztak pięknych itd. 

f) Przedstawiciele Rady miejskiej i powiatowej. 

9) władze rządowe cywilne i wojskowe. 

h) Najwyżsi dostojnicy władz rządowych szkol- 
nych i autonomicznych, 

i) Uniwersytet Jagielloński, 

J) Najprzewielebniejszy Ks. Biskup, poprzedzony 
byłymi uczniami gimoaajum św. Anny ze stann du 
chowaego. 

k) Członkowie komitetn głównego i byłych ucz- 
niów zamkną pochód. 

3. Gdy wszyscy zajmą miejsca przygotowane w 
amfiteatrze, a wskazane im przez członków ltomitetu 
jubileuszowego, chór złożony z uczniów odśpiewa 
„Boga Rodzica“ ulubioną pieśń Nowodworskiego. 

4, Nastapią przemówienia : 

Dyrektora gimnazjum, 

Hymnu lodowy, 

Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

Delegata władz szkolnych, 

Byłego ucznia, 
poczem jeden z uczniów teraźniejszych wygłosi wiersz 
okolicznościowy. 

5. Odezyt dra Jana Leńka pod tytułem „Lata 
szkolne króla Jana Sobieskiego, ucznia gimnazjum 
ów. Anny. * 

6. Odsłonięcie tablicy pamiątkowej z portretem 
Nowodworskiego, sprawionej przez byłych uczniów na 
pamiątkę jubileuszu ; odda ją Zakładowi jeden z by- 
łych uczniów w krótkiem przemówieniu, do którego 
bezpośrednio nawiąże się 

7. Kantata jubileuszowa, ułożona przez Włady- 
sława Żeleń-kiego do słów L. Germana. 

8. O godzinie 6 wieczór uczta wspólna, 

Objaśnienia: 

Karty udziału wydawane będą w biurze komi- 
tetu, nrządzonem w gmachu gimnazjalnym, mianowi- 
cie w sobotę dnia 20 b. m. od godz. 2 do 5 po 
południu, w niedzielę daia 21 b. m. od 10 rano 
do 12 i od 2 do 5, wreszcie w poniedziałek dnia 
22 b. m. od 8 rano bez przerwy do gcdz. 5 po po- 
łaudnin. Biuro udzielać będzie wszelkich wyjaśnień i 
tam także zgłaszać ię zechcą uczestnicy po bilety 
do teatru i na ucztę, o ile je poprzednio zamówili 
w terminach ogłoszonych już w dziennikach; tam 
także wydawane będą odznaki. 

Goście zaproszeni, (a między nimi b. profeso- 
rowie) i reprezentanci zakładów naukowych, raczą 
jak najrychlej dać odpowiedź komitetowi, aby mogła 
być zatrzymaną odpowiednia liczba miejsc tak w ko- 
ściele, jak w sali amfiteatralnej, i aby im w porę 
nadesłać można karty udziału. 

Uczestnicy zamiejscowi zechcą zgłaszać się jak 


najrychlej po karty legitymacyjne na koleje i zapo- 
wiedzieć stanowczo swój przyjazd, komitet bowiem 
pragnie słusznym ich życzeniom z całą gotowością 


zadość uczynić. 

Książka pamiątkowa rozdawaną będzie prenu- 
meratorom bezpośrednio po uroczystości, należy się 
zgłosić po nią do biura komiteta, wychodząc z gma- 
chu lub później. W dnia jubiłeuszu nabyć ją będzie 
można po 2 złr. za egzemplarz, później cena wyno- 
sić będzie 4 złr. Medal pamiątkowy nabyć można 
będzie w gmachu lub u jubilera p. Głowackiego w 
Rynku głównym, bronzowy po 2 złr, z bretanica po 
25 centów. 

Bilety do teatra zamawić można w komitecie 
głównym (Dr. Leon Kulczyński, dyrektor gimn. św. 
Anny), 8 byli uczniowie mogą je także zamówić u 
prof. Cyfrowicza (w Colleg. novum) najdalej do 20 
października, a pożądanem by było, jak najwcześniej, 
Zwraca się atoli uwagę, iż przedstawienie odbędzie 
się wyłącznie dla uczestników  jabilenszu, przede- 
wszystkiem więc ci mają pierwszeństwo. Składkę w 
kwocie 5 złr. od osoby na ucztę wspólną, przyjmuje 
prof. Dr. August Sokołowski w gimn. Św. Anny do 
duia 12 października b. r. 


EuRORIJEA. 
Lwów, dnia 8 poździernika. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Hoczew, w powiecie liskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł, 

Przenieslenia. Minister i kierownik minister- 
stwa Bprawiedliwości przeniósł radzców sądu krajo- 
wego: Fryderyka Kunzeka w Samborze do Lwowa, 
a Zygmunta Zminkowskiego we Lwowie do Kołomyi: 
adjankta sądu powiatowego Juljana Olińskiego z Za- 
stawnej do Kimpolungu. 

Mianowania. Minister sprawiedliwości mia- 
nował radzcami sądu krajowego: sędziego powiato- 
wego Leona Alojzego Roszkiewicza w Podhajcach dia 
Sambora, a wicesekretarza w ministerstwie sprawie- 
dliwości dr. Józefa Zawadzkiego, dla Lwowa; zamia- 
nował nakoniec adjunkta sąda, przy sądzie obwodo- 
wym w Suczawie, adjunkta sądu powiatowego, Elja- 
sza Kok, w Kimpolungu, a adjnnktem sądu powiato- 
wego w Zastawnie, kapitana-andytora pierwszej klasy 
przy sądzie garnizonowym w Czerniowcach, Zygmunta 
Dworskiego. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 


praktykanta sądowego, dr. Karola Kurkowskiego, bez- 
płatnym auskultantem dla swego sądu okręgowego. 

Minister oświaty mianował nauczyciela semi- 
narjum męskiego we Lwowie dr. Maksymiljana Kaw- 
czyńskiego, starszym nauczycielem seminarjum żeń: 
skiego tamże, 

Wybór. Rada powiatowa Jarosławska wybrała, 
przy wyborze uzupełniającym z grupy większych po- 
siadłości, ks. Witolda Czartoryskiego, przełożonego 
obszaru oworskiego w Pełkinie. 

W Uniwersytecie Jagiellońskim otrzymał sto- 
pień dr. praw p. Tadeusz Tertil, rodem z Sambora. 

Dr. Alojzy Rybicki, przesiedla się jak dono- 
szą z Rzeszowa z dniem 1 stycznia 1889 r. do Liwo- 
wa. Substytutem jego ustanowiony został dr. Wło- 
dzimierz Puliński, 

Jan Kozlcki, woźny przy sądzie powiatowym 
w Brodach, otrzymał z powodu przeniesienia go na 
własną prośbę w stały stan spoczynku, srebrny krzyż 
zasługi. 

W krajowej szkole gospodarstwa laso- 
wego trwać będą zapisy do dnia 10, dnia 11 roz- 
poczną się egzaminą wstępne i uzupełniające, a dnia 
20 nastąpi otwarcie nowego roku naukowego. 

Otwarcie poprzedzone zostanie nabożeństwem 6 
godzinie '/ę do 9 w kościele Św. Mikołaja, o godzi- 
10 zda dyrektor sprawę z czynności w ubiegłym 
roka naukowym 1887/8, a jeden z profesorów bg- 
dzie miał odczyt wstępny. 

„W Rzymie zmarł w tych dniach Cezar Cor- 
renti, poeta i dziennikarz, w r. 1867 minister oświa- 
ty w gabinecie Ricasolego, dożywszy lat 69. Zmarły 
był wielkim przyjacielem Polaków, i przyjaźną tę dla 
pas tendencjami pism swoich niejednokrotnie zazna- 
czał. 

Wspomnienie pośmiertne. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie: W abie- 
głą środę dnia 3 bm. odbył sią we Lwowie pogrzeb 
śp. Wiktora Aroniego, nauczyciela szkoły kolei Ka- 
lora Ludwika. Kto był na tym pogrzebie i widział 
ten żal szczery i płacz dzieci szkolnych, kto widział 
łzy w oczach dorosłych już ludzi, byłych uczni, kole- 
gów i znajomych zmarłego i niednjącą się opisać roz- 
pacz wdowy i czworga  sierót, musiał przyznać, że 
niezwykle zacnym musiał być człowiek, co pomimo 
skromnego stanowiska zjednać umiał Bobie serc tyle. 
Śp. Aroni, syn nauczyciela i jubilata z Nowego Są: 
cza, przez 18 lat pracując w zawodzie nanczyciel- 
skim, był zawsze wzrorem dla kolegów, rzewnie go 
też pożegaał w ich imieniu prof. Marciszewski. W o- 
góle pogrzeb śp. Aroniego był najlepszym  świade- 
ctwem jego Życia i słusznie zauważył jeden z wybi- 
tniejszych pedagogów naszych: „Widziałem wiele po- 
grzebów, ale dawno już takiego nie pamiętam, gdzieby 
tyle szczerych łez żalu płynęło.* 1 

Oby ci ziemią lżejszą od życia nk niej była ! 

Jedna z prenumeralorek. 

Pożar w Jasienicy dolnej powiatu Drohobyc- 
kiego zniszczył dnia 25 bm. doszczętnie 4 sadyby 
gospodarskie Dydyńskich, a to: 3 domy mieszkalne, 
2 Bzpichlerze, 4 stodoły i stajnie wraz z tegoroczne- 
mi zbiorami w ogólnej wartości do 8 tysięcy zł bnie 
asekurowane, nie pozostawiwszy właścicielom nic wig- 
cej, jak tylko to, co wowczas jeszcze było n:eżebra- 
ne w polu, ziemniaki i kapustę, także i bydło, które 
się znajdywało na pastwiska, 

Przyczyna pożaru nie wiadoma. 

Uroczyste otwarcie roku naukowegc 
1888/9 w tutejszej c. k. szkola  politechnicznej ode 
będzie się w sobotę, dnia 13 bm., podług następują- 
cego programu: 

1. O godzinie 10 rano nabożeństwo w kościele 
św. Marji Magdaleny. 

2. O godzinie 11 w auli c. k. szkoły polite- 
chnicznej sprawozdanie prorektora za r. 1887/8. 

3. Przemówienie nowowybranego rektora. 


Cesarskle polowanie w Styrji. Cesarzom 
w ich wycieczce na polowaniu do Styrji towarzyszy 
ciągle Śnieg i deszcz, co jednak nie odstrasza do- 
stojnych myśliwych, oddających się z zapałem ula: 
bionemu sportowi. Po przybyciu do dworca w Neu- 
berg ucałe towarzystwo w liczbie trzydziestu osób, u- 
dało się powozami wprost do myśliwskiego zamka 
w Mürzsteg, gdzie już wszystko na przyjęcie gości 
przygotowane było. Obaj cesarze ubrani w płaszcze 
z loden, strzeleckie kapelusze, wsiedli razem do o- 
twartego powozu, w drugim powozie jechał następca 
tronu z królem Saskim, a w następnych pomieściła 
się reszta towarzystwa. Nazajutrz to jest 6 b. m, w 
sobotę odbyło się polowanie na jelenie w rewirze 
Schwarzenbach. Polowanie z nagonką ntrudnione było 
przez silay wiatr północny. Cesarz Franciszek Józef, 


który zajmował stanowisko na  Konigsalpe, ubił je- 
lenia a do drugiego strzelił, Na cesarza Wilhelma, 
źle szła zwierzyna, więc nie zabił nic, natomiast 


król Saski położył trupem aż trzy rogacze, a między 
niemi wspaniałego „czternastka.* Arcyksiążę Rudolf 
i Wielki Kaiążę Toskański zabił każdy po jednym 
jeleniu. Po powrocie z polowania o godz. 6 był objad 
dworski, przy którym przygrywała muzyka miejska 
z Leoben. Po obiedzie około godz. 8 udało się całe 
towarzystwo myśliwych do parka, po którem space- 
rowano przez pół godziny, przy świetle pochodni i 
dźwięku myśliwych pieśni, wygrywanych na trąbach, 
po czem powrócono do zamku. 

Arcyksiążę Rudolf udał się tegoż dnia po obie- 
dzie do Górgeny, wraz z księciem Walji, arcykBiążętami 
Oito i Fryderykiem, na polowanie na niedźwiedzie. 

Wczoraj miało się odbyć drugie polowanie na 
jelenie, na które wyruszyć miano o godzinie 3 z rana. 

Gremium tutejszych kupców odbyło dnia 
wczorajszego o godzinie 4 z południa walne zgroma- 
dzenie członków w sali ratuszowej. Mimo, że na po- 
rządku dziennym stała sprawa bardzo ważna, bo u- 
chwalenie statutu, z powoda nie dójścia do skutku 
zgromadzenia na dniu 23 z. m., dzisiejsze zgroma- 
dzenie miało w myśl statutn uchwalać przy jakimkol- 
wiek komplecie członków, zebrało się przecież ich 
bardzo niewielu, a między tymi, którzy przybyli, by- 
ło najliczniej reprezentowane kupiectwo żydowskie. 

Zgromadzeniu przewodniczył senior lwowskich 
kupców P. Michał Dymet, który zgromadzeniu przed- 
stawił komisarza rządowego p. Iobgarskiego i sekre- 
tarza gremium dr. Czemeryńskiego, powołał na go- 
spodarzy pp. Baczewskiego i Nierensteina, a wreszcie 
przedstawił projekt statutn, wypracowany na wzór 
statutu gremium wiedeńskiego. Przed rozpoczęciem 
rozprawy nad tym projektem, podniósł p. Lewicki, 
że zgromadzenie nie obejmuje wszystkich interesowa- 
nych, gdyż całe kategorje handlu zostały pominięte. 
Pomimo danych wyjaśnień przez komisarza rządowe. 
go, kto ma prawo należeć do gremium i że jeśli 
kupcy sami nie zawiążą gremium, to będzie to mu- 
siał uczynić z urzędu magistrat jąko władza przemy- 
słowa, p. Lewicki nie zadowolnił się tą odpowiedzią 
lecz postawił takie wnioski : 

„Odroczyć zawiązanie gremjam ktupców: 

1. dopóki władza przemysłowa nie przyjdzie 
w posiadanie dokładnego wykazu wszystkich kupców, 
obowiązanych firmy Bwoje protokołować; 

2. dopóki władza przemysłowa nie rozstrzygnie, 
kto według nowej ustawy przemysłowej ma należyć 
do gremium; 

3. wreszcie dopóki nie będą wysłuchane życze- 
nia i żądania wszystkich kupców czy chcą oni utwo- 
rzyć gremium czy podzielić się na kółka, 

Nad temi wnioskami zawiązała się żywa dys 
sknusja. ; 


Dr. Czemeryński wyjaśniał, ż: dziś nie chodzi 

0 zawiązanie gremium, lecz o uchwaleniu statutu. 

A P. Rusemann uważa dotychczasowy statut za 
niedostateczny, proponuje zatem wybrać komisję zło- 
żoną z 12 członków z poleceniem opracowania wspól- 
me z wydziałem gremium nowego projektu. 

Niezgadza się z tem p. Edmund Riedl, lecz 
chce aby wybrana komisja samodzielnie bez odnosze- 
nia się do Wydziału gremium, wypracowała projekt 
nowego statutu. 

. Przy głosowaniu przyjęto tylko pierwszą część 
wniosku p. Lewickiego i na tem zakończono obrady. 

Sprawa zawiązania gremium stoi przeto obecnie 
W tem stadjum, że nastąpi ono dopiero wówczas, kie- 
dy magistrat jako władza przemysłowa nie przedłoży 

Wydziałowi dotychczasowego gremium dokładnego 
Spisu wszystkich tutejszych kupców protokołowanych 
lub obowiązanych swoje frmy protokółować, tak aby 
na przyszłe zgromadzenie do uchwalenia statutu, 
wazyScy uprawnieni do głosu mogli być zaproszeni. 


dnak wzbrania się udzielić jakichkolwiek wyjaśnień 
co do swej osoby. 

Tymczasem zaś odkryto znowu ślady jeszcze 
nowych tajemniczych zbrodni. Robotnicy, kopiący fan- 
damenta pod nowy gmach policyjny, w dzielnicy 
Westminsterskiej, na gruncie gdzie stał niegdyś nie- 
wykończony gmach opery, natrafili na pakiet, zawie- 
rający mocno już zepsute zwłoki kobiety, a raczej 
sam tułów tylko, gdyż głowy i rąk brakowało. Podo- 
bnież w dwóch innych miejscach znaleziono także je- 
szcze dwoje podobnych zwłok. U wszystkich głowy i 
ramiona odcięte są narzędziem nadzwyczaj ostrem, 
ale jak lekarze orzekli ręką niewprawną i w po- 
śpiechu. 

Cały Londyn niezwykle wzburzony i pragnie 
koniecznie wykrycia potwora, który tylu dopuścił się 
tak okropnych zbrodni. W drodze prywatnych skła- 
dek zebrano już 1.200 funtów na nagrodę dla tego, 
kto wykryje »brodniarza. 

Ostatnie chwile skazanego. 


Słynny tryjee 


Zmarli. W Monachjum zmarł przed kilku dnia- | steński morderca, Jan Szimicz, skazany w Peszcii 
mi Włodzimierz Łoś wielce utalentowany artysta'ma- | w ubiegły piątek na karę śmierc przez po- 
larz, którego utwory znane Bą i n nas Z Wystawy | wieszenie, zachowywał się podczas rozprawy  są- 


Towarzystwa Sztuk Pięknych. W kolonji artystów 
polskich w Monachjum, 6. p. Łoś odznaczał się wy- 
bitnym talentem i zażywał ogólnej między kolegami 
sympatji, 

Julja z Wiłdów Winiarzowa, żona drukarza, 
zmarła we Lwowie w 70 roku życia. 


Zgromadzenie wyborców. Celem porozu- 
mienia się ze swymi wyborcami w sprawie wykupu 
propinacji posłowie sejmowi zwołali w tych dniach 
kilka zgromadzeń. paree 

I tak na dzień 6 pm. w Brzeżanach, gdzie po 
wysłuchania tamtejszych posłów z karji większych 
posiadłości, nielicznie zebrani wyborcy uchwalili tylko 
pod tym warunkiem zgodzić się na natychmiastowe 
zniesienie prawa propinacyjnego, jeżeli osobno będą 
wynagrodzeni za odjęcie im używalności tego prawa 
po koniec toku 1910 i za odebranie im wieczystego 
Szynku, przyznanego im ustawą z roka 1875. Co do 
Wysokości wnagrodzenia za zniesione już ustawą z r. 
1876 prawo propinacyjne, wyborcy zadowolnili się 
funduszami tą ustawą przeznaczonemi, lecz z przela- 
niem do fanduszu propinacyjnego owego miljona ro: 
cznej dotacji uchwalonej przez Radę państwa na po- 
krycie ubytku w dochodach propinacyjnych z powodu 
nowego opodutkowania wyrobu spirytusu. 

W Stryju zebrani dnia wczorajszego wyborcy 


dowej i podczas publikacji wyroku nadzwyczaj spo- 
kojnie, z zupełną rezygnacją, niepozbawioną nawet 
pewnego humoru straceńców. Wyroku wysłuchał obo- 
jętnie, zimno odpowiedział „tak“, na pytanie prze- 
wodniczącego trybunału, czy treść jego rozumie, a 
później wyraził zadowolnienie, „że się raz to wszystko 
uż skończy." Opowiadał, że gdyby był chciał ujść 
sprawiedliwości ludzkiej, byłby uciekł jeszcze w Try- 
jeście z okrętu, lub podczas podróży do Pesztu. 
Dalej mówił: „co się stało to się już odstać 
nie może, a co się stanie to będzie tylko 
naturalną konsekwencją.* Wobec księdza 
zachował się zrazu dość ozięble, ale gdy się poka- 
zało, że ksiądz ten Szymon Kostier był ongi jego 
nauczycielem religji, upadł przed nim na kolana i ca- 
łował nogi jego, gorąco żałując win swoich i błaga- 
jąc o przebaczenie w imieniu Kościoła. Idąc na ra- 


łał, ażeby ma wszyscy obecni przebaczyli, iżby nie 
umarł pod klątwą, ale jako szczerze skruszony 
grzesznik, 

Rozumowanie piekarza. 

— Czego ci ludzie chcą?.. żądają, żebym zmniej- 
szył cenę chleba... Cierpliwości! Tymczasem już 
zmniejszyłem wagę... 

Mówka pogrzebowa. 


z większych posiadłości uchwalili prawie jednogłośnie a Stróż oznajmia gospodarzowi X., iż lokator 
wotum zaufania dla swoich reprezentantów w Sejmie | ” | piętra umarł : pee 
Poruczając im z zupełnem zaufaniem sposób przepro- = BMK = wykrzykuje wielce A ZY p 
wadzenia sprawy wykupu propinacji wedle ich naj- |28 — jeszcze jedno mieszkanie wolne: 


Przy czytaniu gazet. 


1 ; 
epszego uznania. — Uważasz, Szwedzi żądają by im pozwolone było 


Wreszcie w Krakowie odbyło się również wczo- 


raj zgromadzenie, na które przybyło 30 wyborców. 
FAZ... 


sztowanie donośnym głosem wśród haku bębnów wo- | 


PRZEGLĄD z dnia 9 października 1888. 


by tylko w jak najponętniejszej szacie przedstawiać 
bohaterów z przed kratek sądowych i czyny ich po- 
tępienia godne. Nie wiedzą oni, a raczej wiedzieć nie 
chcą, jaką tem szkodę wyrządzają społeczeństwa, bo 
przecież dowiedzioną jest rzeczą i historja krymina- 
listyki niejednokrotnie to stwierdziła, że wszelkie spra- 
wozdania sądowe demoraliznją, zachęcają do zbrodni. 
Wiele już bywało wypadków takich, w których sami 
zbrodniarze zeznali, że dopuścili się czynów karygo- 
dnych pod wpływem przeczytanych w tem lub owem 
pismie historyj sądowych. Bardzo zdrowy pogląd p. 
Wilczyńskiego powinien trafić tam, dokąd był adre- 
sowany i zbawienną dla czytających kół pabliczności 
sprowadzić reformę pism naszych. 

Pod dobrą wróżbą rozpoczęte literackie poga- 
danki zyskały w Kole najlepsze przyjęcie i mają 
być powtarzane co drugą sobotę. EE. 


Część ekonomiczna. 


= Niespodziewane podwyższenie kosztów 
transportu rosyjskiego na kolejach carstwa, do- 
wożących to zboże do Austeji — o czem doniósł 
komunikat dyrekcji kolei Karola Ludwika — ma 
zą przyczynę nie co innego, jak to, czego odrazu 
domyślaliśmy się, tj. chęć skierowania produkcji 
rolniczej Rosji ku drogom wodnym przez porty 
bałtyckie i czarnomorskie, W tym domyśle utwier- 
dzsć musi wiadomość, że równocześnie eksporte- 
rom, którzy wywożą zboże okrętami, porobiono 
rozmaite ułstwienis, a między ianemi to, że u- 
wolaiono od opłaty cła worki, przychodzące po 
zboże z zagranicy do portów bałtyckich i ozarno- 
morskich. : 

W skierowaniu wywozu rosyjskiego zboża 
ku tym portom jest może mniej chęci pozbawie- 
nia austrjackich kolei donośuych dochodów z tran- 
sitowego przewozu rosyjskiego zboża, lecz więcej 
interesu, aby prowadząc handel wywozowy mo- 
rzem, owłsdnąć targi zbożowe w Anglji i we 
Francji i na dłutszy czas zrobić poważną konku- 
rencję dewozowi zboża z Ameryki. 

Przy pewnej sposobności zaznaczyliśmy już, 
że cd lat dwóch, wigs równocześnie z zaprowa- 
dzeniera wysokich ceł agraryjnych w Niemczech, 
dowóz rosyjskiego zboża do Augiji rośnie w tem 
pie bardzo przyśpieszonym i ruguje z taintajszych 
targów zboże amurykańskie. 

W pierwszew półroczu 1888 import rosyj- 
skiego zboża do Anglii, wzmógł się w porówna- 
niu z pierwszem półroczem 1887 prawie o jedną 
rzecią, a jednocześnie umniejszył dowóz z Ama- 
ryki. Rosja więc owładnęła już targami angiel- 
skiemi i uczyniła to pod najkorzystniejszemi dla 
siebie warunkami, bo z powodu ogólnego nieuro- 


żenić się z dwiema, trzema, czterama kobietami na dzaju w Anglji ceny zboża tak się tam podnio- 


o przeprowadzeniu bardzo ożywionej dyskusji cztero- 
godzinnej pod przewodnictwem p. Stanisława Bade- 
niego uchwalono wotum ufności dla wszystkich sze- 
ścia posłów ziemi krakowskiej wraz z życzeniem, by 
Prawo propinacyjne znieść za wynarodzeniem płatnem 
nie w gotówce lecz w Śproceniowych obligacjach. 

Śniegi. W Alpach tyrolskich spadły 4 b. m. 
śniegi, 

Z Jodłowej nam piszą: 

Dnia 4 bm. o godzinie pierwszej po północy 
powstał pożar z niewiadomej przyczyny tuż za szkołą 
i pochłonął stodołę wraz z zapasami sboża, jakoteż 
komorę znajdującą się pod jednym dachem ze stajnią 
gospodarza Owcy. Budynki te niestety były nienbez- 
pieczone. 

Przy silnym wichrze, jaki wówczas powstał, za- 
grażało wielkie niebezpieczeństwo nietylko bndynkom 
szkolnym, lecz także i kościołowi, gdyż szalony wi- 
Cher miotał iskrami nawet w dalsze strony, a że do 
większego nieszczęścia nie przyszło, zawdzięczyć na- 
leży jedynie ustlnemu ratunkowi pod kierunkiem miej- 
scowego komendanta posterunku Żżandarmeji, pana 
Bieńka. 

Jednym z pierwszych którzy przybyli na miejsce 
katastrofy był ks. Rymar, wikarjusz miejscowy; pó- 
Źniej przybył p. Koilat, wiaściciel obszaru dworskiego 
z iadźmi i sikawką, a przy gaszeniu ognia odznaczyli 
Się bracia Kowalscy i Piotr Kopacz organista; zaś z 
lzraelitów, którzy także dzielnie bronili, Jakób Szus. 

Na największe jednak uznanie zasługuje wspo- 
mniany wyżej komendant miejscowego posterunku żan- 
darmerji p. Bieniek, który z narażeniem życia przez 
caly czas obchodził zagrożone miejsca, zachęcał i 
Przymuszał do ratunku, kazał odrębywać stojące na- 
około płoty, za pośrednictwem których pożar byłby 
Bię rozszerzał; najbliższe pożaru dachy poobsadzał 
ludźmi, którzy każdą iskrę spadłą zaraz tłamili zale- 
wając wodą, w skatek czego ocalały nietylko dalsze 
budynki, lecz także i przytykające prawie do palą- 
cych się, za co temuż p. Bieńkowi, tak za ocalenie 
budynku szkolnego jakoteż mego własnego mienia pu- 
bli i iękowanie. 

iczne składam podzięk Suksók Koki 

nauczyciel. 


Zamknięcie teatru. W Płocku władza miej- 
Scowa zarządziła zamknięcie teatru lamecznego, a to 
ze względów  bazpieczeństwa publicznego, ponieważ 
budynek teatralny nie odpowiada wymogom teraźniej 
8zej mechaniki teatralnej. Recz to tem dziwniejsza, 
że to ieair nowy, niedawno zbudowany, na podstawie 
zatwierdzonych przez władzę planów. 

Z Londynu piszą pod d. 4 bm.: Policja tu- 
tejsza w ogromnym jest ruchu, szukając Sprawcy 
tajemniczych morderstw, których ofiarą padło parę 
kobiet w Londynie. W ubiegłym tygodniu udało się 
po długich poszukiwaniach sprawdzić tożsamość je- 
dnej z dwóch w zaprzeszłą sobotę zamordowanych w 
Berner-Street kobiet, Była to niejaka Elbieta Watts, 
która rozwiodła się z mężem swym, zamożnym kup- 
tem i znaną była w wschodniej dzielnicy Londynu 
pod uszczypiiwem przezwiskiem „Long-liz* (długa 
Liza), Z powodu nałogu pijackiego i rozmaitych 
brzydkich sprawek jakich się dopuściła mąż ją ode- 
Pchnął od siebie. W Londynie spadła coraz niżej 
Identyczności kobiety zamordowanej w Mitre Square 
dotychczas sprawdzić nie zdołano, 


Policja przyaresztowała mnóstwo podejrzanych 
indywidnów, lecz po wybadaniu ich dla braku dowo- 
dów wypuścić musiała. Dopiero dnia 4 trafiono jak 
się dotychczas zdaje na właściwego sprawcę. O wpół 
do piątej zrana dnia tego, naszedł policjant w High- 
Street jakąś kłócącą Się parę. Ponieważ mgła 
Bysta zalegała ulicę, mógł się zbliżyć niespostreżenie 
do tych ludzi i obserwować, co robią.  Spostrzegł 
więc, że męzczyzna jakiś, dość przyzwoicie odziany 
Mocuwal się z swoją towarzyszką ciągnąc JĄ za sobą, 
Widoczne w zamiarze zawleczenia do pobliskiej ru- 
dery opuszczonego domu. Dziewczyna stawiła mu 
Opór, W chwili, kiedy nieznajomy rzucił ją jak 
Wściekły o ziemię, policjant przyszedł dziewczynie z 
bomocą, Odtrącił napastnika i począł wołać o po- 
moc, Wtedy nieznajomy wydobył dłagi a szeroki o- 
stry nóż i z taką mocą ugodził nim policjanta w 
brząch, że biedny sługa bezpieczeństwa publicznego 
Padi na ziemię. 

, Nędznik tymczasem próbował znowu opanować 
AWoję ofiarę, zaś dzielny policjant podniósł się i 
£ wszelkich sił jakie miał jeszcze, wołał 0 pomoc. 
c wkrótce usłyszano go i nadbiegło kilku po- 
R m „Napastnik chciał umknąć, ale zdołano go 

ytrzymąć i zaprowadzić do policji, Dotychczas je- 


nie miał, iż zostanie kiedyś wdowcem ! 


„Pierwsza miłość“ Kkomedja Alfr. de Lannay, 
Benet* komedja Al. hr. Fredry, 
dziejski* operetka Offenbacha. 


artystycznem zapowiedziana na sobotę udała się 
wybornie, a szanowny prezes Koła zagajając poga- 
wędkę, zarzncił wprawdzie naszemu dzisiejszemu spo- 
łeczeństwu apatję, lecz widocznie nie miał na myśli i 
Koła, bo przeciw temu zarzutowi Świadczył i liczny | KOL 
zastęp członków zgromadzonych w salonach jego i «kiem zbożem. 
żywy ich udział w rozprawach. 


sze powieściopisarstwo odpowiada potrzebom naszego 
społeczeństwa w jego odrębnem położeniu, 
wstępne na ten temat wypowiedział prezes Koła p. 
Albert Wilczyński. 
narodowa spoczywa w rodzinie na wychowania młode- 
go pokolenia, a wychowaniem dzieci w klasach, pracu- 
jących umysłowo i fizycznie, kieruje matka, bo ojca i 
praca zawodowa trzyma po za domem przez większą | 
część dnia, podniósł prelegent konieczną potrzebę, 
aby tej kierownicy wychowania dzieci podawać wy- 
łącznie zdrową i pożywną strawę literacką, gdyż z niej 
czerpie ona więcej niż z praktycznego życia poglą- 
dów i idei, i przeszczepia w serca i umysły swojej 
dziatwy. Przedewszystkiem więc winna być nasza po- 
wieść na wskróś swojską z tendencją narodową. Po- 
winna być swojską, nie podawać czytelnikowi obja- 
wów Życia naszemn społeczeństwu obcych i wypacza - 
jących obraz jego, lecz zapoznawać czytającego z cno- 


winna zajmowania się wyłącznie charakterami uje- 


mi, Więc unikać nam godzi się naśladownictwa fran- 


osłabiającego hart woli i energję, nie gonić za efek- 
townością i nadzwyczajną scenerją, które zbyt łechczą 
nerwy i często używane, przytępiają smak estetyczny, 
lecz zastawiać 


sły, iż za kwarter pszenicy, za który rok temu 
| płacono 28 szylingów 9 pen, obecnie płacą 34 
szylingów 11 per. Nie przeto w tem dziwnego. 
Z teatru. Przedstawienia operetek w sobotę |żą Rosja dokłuda starań, aby coraz więcej opa- 


— To głupi system — nawet nadziei człowiek by 


i w niedzielę ze współudziałem p. Bocskaj powiodły | powywać targami asgielski emi i ciągnąć zyski z 
się wybornie tak pod względem wykonania jak i pod | własnych, pomyślnych żniw tgorocznych i z wy- 
względem kasowym. 


sokich cen zbożowych w Angli. czego dowodem 
Dziś w teatrze „Wyznanie* Sary Bernhardt, liz w pierwszem półroczu 1888 wywiozła już 
„Pan | gwojego zboża na wartość 348 miljonów rubli. 
i „Skrzypce tzaro- | Nie choo więc, aby wywóz jej zboża rozstrzelał 
się w rozmaitych kierunkach, lecz dąży do sku- 
pienia go na linjzch wodnych ku stacjom zacho- 
dniej Europy. Ta zmiana w polityce handlowej 
i Rosji przyniesia boz wątpienia dla Galicji mniej 
szkody, lecz więcej korzyści, bo choć uszczupli 
i ona dochody kolei pośredniczących w traasitowym 
| przewozie rosyjskiego zboża, to równocześnie u- 
wolni nasz eksport zbożowy do południowych 
Niemiec i Szwajcarji, lub do zachodnich krajów 
koronnych Austrji od współzawodnictwa z rosyj- 


Literatura i Sztuka. 


* Pierwsza pogadanka w Kole literacko- 


Obecnie jest to tem więcej ułatwionem, gdyż 
Tematem pogadanki było pytanie, czy dzisiej- | zboże nasze zebrane Z łanów pod dobremi wa- 
runkami, co do jakości Ziaraa — jego kolo- 
ru, wagi — nadaje się w zupełności do wywo- 
zu. Mimo tego handel nasz zbożowy drzemie do 
tąd i ceny wcale nie podnoszą się. Jedyną w tem 
pociechą jest to chyba, że jest to zwykły wynik nā- 
szych krajowych targów, które urządza corocznie 
we Lwowie nasze Towarzystwo rolnicze, a Z Cy- 
fcami w ręku możnaby dowieść, że każdorocznie 
po tskim targu ceny u nas apadać zwykły, gdyż 
pośrednicy bandłowi, tworzący jednę solidarną fs- 
langę, zaczerpnąwszy na targu dokładnych infor- 
macyj o stanie każdorocznych zbiorów, zajmują 
zazwyczsj wyczekujące stanowisko w obec luzem 
idących producentów i tym sposobem wymuszają 
na nich dogodniejsze warunki kupna. Pobieżną 
tą notatką nie chcemy wcale rzucać Cienik ną 
intencje tych, którzy owe targi zbożowe urządza- 
ja} lecz bez dodani własnych uwag powtarzamy 
glos naszych producentów. Oni w wielkiej więk- 
szości stracili już zaufsnie w pożyteczność tych 
targów, a idą jeszcze dalej, gdyż utrzymują, że 
dla krajów rolniczych, Ze znaną tendencją eks- 
portową, szkodliwem jest nawet ogłaszanie staty- 
stycznych dat o stanie zasiewów. To bowiem szko- 
dzi naszemu rolnictwu 0 tyle, iż zagraniczną kou- 
sumcja stanowi o cenach zboża nie wedle wia- 
snych niedoborów, lecz podług zwyżek przezna 
czonych do wywozu w krajach eksportujących. 
Zresztą kto od lat kilku przypatruje sig naszym 
zbożowym targom krajowym, ten przyzna, że one 
zeszły do poziomu czczych formalności, że nieje- 
dnokrotnie na tygodniowym targu na Kleparzu, 
na jarmarkach w Rzeszowie, Tarnopolu, Uiaszkow- 
cach bywa więcej zawieranych transakcyj niż na 
krajowych targach we L*owie. Daremnem winić 
w tem producentów, iż nieliczny biorą udział w 
targach — niestety, przekonało ich wielole nie do- 
świadczenie, Że z tych targów zbierają korzyści 
kupcy zbożowi, ale nie ont. l 
Wiedeń 6 października. 7 
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rodutowej Burgu nie wywarło stanowczego NACI- 


ą jeniężny. łatwem to jest do 
Md a 0 I at kiedy świat finansowy 
przestał niedowierzać w Utrzymanie pokoju, Era 
oddziałują nań wszystkie fakta i objawy, które 
wiarę w utrzymanie europejskiego pokoju mogą 
jeno potęgować i utrwalać. Chociaż więc preni. 
wienia obu cesarzy przyjgły giełdy kon a 
jako cenny zadatek pokoju, wszelako nia wpły- 
nęło to bynajmniej na ożywienie 1 wzmocnienia 
słabnącego od kilku dni ducha spekulacji i na 
okrzepnięcie lepszej tendencji. I nic w a 
wnego, bo zmora podrożałego kredytu i obawy 
przed dalszem jego podrożeniem studziły i ubez 
władniały wszelki poryw ku zmianie usposobie- 
nia. Mimo wiary w pokój, podniesionej do wyso- 
kości ślepego weń zaufania, podwyższenie „stopy 
dyskontowej w Londynie i Paryżu, i esz ie 
na zapowiedzianem NA dziś posiedzeniu dyrekcji 
berlińskiego Reichsbanku również dotknie Berlin 
ponowne podrożenia gotówki, giełda nasza, jakby 
zhipnotyzowana wpatrywaniem się w Berlin, stra- 
ciła do reszty SWOJĘ samodzielność i idzc za 
chwiejnemi i cofającemi się notowaniami tamecz- 
nemi, cofała się również w ciągu całodziennych 
operacyj w piątek, a wyraz tego odwrotu napię- 
tnowała w końcowych kursach, ogółem o wiele 
niższych od notowań z dnia poprze iniego. 


Słowo 


Zaznaczając, że przyszłość nasza 


tami i wadami naszemi własnemi, Strzedz się ona 
mnemi, zabarwienia poglądów na nasze społeczeństwo 
nieuzasądnionym pessymizmem, wypaczania pojęć ety- 
cznych, ale pamiętna, żeśmy narodem mającym sobie 
zapracować na byt samoistny, dawać pabliczności to 


wszytko, co nas tego odrodzenia może zrobić godne- 


cuzkiego realizmu, które obniża w czytelniku poziom 
moralności, wystrzegać się ekliwego sentymentalizmu, 


się przed czytelnikiem strąwą swoj- 
ską, zdrową i pożywną. 

Chociaż temat pogadanki miał zbyt szerokie 
ramy, bo nie ograniczał jej ani do pewnego działu 
ani do pewnego okresu naszego powieściopisarstwa, 
dalsza pogawędka o tym przedmiocie popłynęła szer- 
szem, niż tego wymagał temat, korytem; z powieścio- 
pisarstwa przeszła rozprawa na posłannictwo naszego 
dziennikarstwa i na oddziaływanie sceny na społe- 
czeństwo, a fale dyskusji oparły się nawet aż o wy- 
dawnictwa kalendarzy, które wnikając najdalej w czy- 
tającą publiczność, bo rozchodzące się w największej 
liczbie egzemplarzy, stać powinny pod czejną i suro- 
wą kontrolą, aby w tych, którzy częstokroć prócz 
kalendarza nic więcej nie czytują, nie wszczepiać ja- 
dowitej trucizny moralnej. Jeden z mówców przyto- 
czył jako przykład takiej gangreny moralnej pewien 
kalendarz, wydany bieżącego roku w naszem mieście, 
a którego treść i rysunki czynią go niemożliwym w 
każdym porządnym domu. 

Pogadanka trwała prawie dwie godziny i wzięli 
w niej udział między innemi: ks. Siemiński, profesor 
Roman Pilat, dr. Hordyński, Gubrynowicz, dr. Szy: 
dłowski, Platon Kostecki, 

Ze zdań, jakie pośród dyskusji padły, jedno 
szczególniej, jako obchodzące szerszy ogół, a odno- 
szące się zarazem i do dziennikarstwa naszego po- 
dnieść musimy, to mianowicie, które wyrzekł prezes 
Koła w drugiej swej przemowie, wspominając o spra- 
wozdaniach z procesów karnych. W ostatnich czą- 
sach wyrobiła się w dziennikarstwie zagranicznem, a 
za jego przykładem i w naszem, specjalna stała rn- 
bryka sprawozdań sądowych, których rzeczy najohy- 
dniejsze, zbrodnie wszelkiego rodzaju z nadzwyczajną 
ścisłością a nawet z pewnem zamiłowaniem przedsta- 
wiane bywają. Panowie sprawozdawcy w mniemaniu, 
że się na wielkich autorów pasują, przesadzają się 
nawzajem w opracowaniach swych stylistycznych, aže- 


Dzień dzisiejszy nie zmienił w niczem uspo- 
sobienia. Tak samo jak wczoraj wisiałą nad Ber- 
linem groza podniesienia dyskontu, a choć na 
naszym targu report wcale nie podrożał i go- 
tówka była dość obfitą, kursa kłoniły się dalej 
ku zniżce. Przodem szły akcje tytoniowe, a sta- 
nąwszy o 10 zł. niżej kursu, po którym wstawił 
je Zakład kredytowy w swój bilans półroczny, 
zachwiały kursem kredytów, co oczywiście pocią- 
gnęło za sobą obniżenie wszystkich papierów 
bankowych. Za tym prądem poszły i inne efekta, 
a nawet i renty nie stanowiły wyjątku w tym 
ogólnym odwrocie. W tłumie rejterujących się 
szły na czele rubla, bo z wezcrajszego kursu 
1:30", spadły one dziś na 1283/, zł. 

Oto końcowe notowania z 5 i 6 b. m: 


kredyt. austr. 308 60 30750 
s węg 302:50 30075 
„anglob. 112:50 111:75 
uniony 211:50 210:40 
banky. 9910 98-75 
laenderb. 226— 22550 
ludwiki 208:— 206:75 
czerniowieckie 21850 21750 
renta pap. wsp. 81:35 81:20 
„Srebrną 82:25 8215 
austr. złotą 11015 110:25 
50/, austr. 97:50 9730 
węg. złote 102:— 99:80 
5% węg. 90:50 90:25 
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(XIII. posiedzenie z dnia 8 paźdmernika 1886). 

Początak o godz. 11 min. 45. 

W Izbie pojawił się JE. p. Grocholski. 

Urlop otrzymał p. Biykczyński na dwa 
dni. Pos. Michałowski usprawiedliwił swoję nie- 
obecność. s : A 

Sekretarz odczytał spis petycyj, który jest 
następujący : r . 

Wydział pow. Horodenka o wyjednanie u 

rządu ulg przy ściąganiu podatków w roku bież. 
z powodu nieurodzaju. Gmina Bóbrka o wlicze 
nie jej do miast, objętych nową ustawą gminną. 
Gmina Rudki o przyznanie jej prawa do samo 
istnego wyboru jednego członka do Rady pow. 
Gmina Klimkówka o darowanie jej dwóch rat 
pożyczki na budowę szkoły duuej. Zbór izrselicki 
w Żółkwi o subwencję na konserwację synagogi. 
Rada szkolna miejsc. w Łuczycach o przeistocze 
nie szkoły filjalnej w Bobiatynie. Nauczyciele w 
Komarnie, o dodatek drożyźniany. Bazyli Lewicki 
naucz., o przyznanie P pigcioleci. Jan Ja- 
rosz, naucz., o podwyższenie płacy. Ernostyna 
Bartkowska, i Julja Steinberg o podwyższenie 
pena Franciszek Jedel z propozycją zakupaa 
Zagiestowa na rzecz kraju. Mikołsj Blicharski i 
tow. w sprawia zasekwestrowanej przez Wydział 
krajowy kwoty 252 zł. Gwiazda Jarosławska c 
zapomogę. Komitet badowy cerkwi w Brzozdow- 
cach o zapomogę. Maria Grabowska o subwen- 
cję dis córki na kształcenie w muzyce. Kazimie- 
ra Hellerówna o zasiłek na kształcenie się w 
Śpiewie i na sprawienie kostjamów do występów 
operowych. Marja Assing, H:lena Małecka, Eleo- 
nora Elektorowiczówna, Jadwiga Camilowa o 
subw. na kształcenie w śpiewie. Kazim. Chodzyń 
ski o subw. na rozszerzenie zakł. rzeźby kościelnej, 
Antoni Boroń, rolnik w Jeziorzanach, o koncesię 
na pobór myta przewozowego na Wiśle. Ludwik 
Walloni, Julja Iwanowicz, Paulina Sawicka, Anto- 
ni Zborowski, gmina Słupie o wsparcie na rekon- 
strukcję drogi. Gminy: Łopuszanka, Katyna rusty- 
kalns, Falkenberg i Hujsko o zapomogę z powo- 
du gradobicia. Zbór izr. we Lwowie w sprawie 
remuneracji dla nauczycieli religii. Klemens Ja- 
siński asystent manipulacyjny Wydziału krajowe- 
go o zaliczkę. Gmina Żabno o darowanie po- 
życzki 557 zł. udzielonej jej z funduszu pożyczki 
krajowej z r. 1873. Pogorzelcy Glinian o zapo- 
mogę. Nauczyciele szkoły ludow. filjalnej w Stryju 
o podwyższenie płac. Gmina Stoki i Szołomyja o 
subweucję na budowę szkoły. Gmina Jaworki o 
przyjęcie na fundusz krajowy kosztów utrzymania 
Michała Burczaka. Bursa im. Kraszawskiego w 
Drohobyczu, o zasiłek. Tow. gosp. w Sanoku o 
przyśpieszenie załatwienia sprawy odszkodowania 
za ubite konie u p. Feliksa Gniewosza w Nowo- 
sielcach z powodu pojawienia się nosacizny. To 
samo towarzystwo o uchwalenie ustawy polecają- 
cej licencjonowanie buhajów włościańskich. 
„  , Petycję gminy w Żabnie o odpisanie resztu 
jącej pożyczki głodowej z roku 1873 w kwocie 
557 zł. 50 ct, lub rozdzielenie takowej na mniej- 
sze raty z opuszczeniem procentów poparł p. ks 
Kopyciński przedstawiwszy trudne położenie mia 
sta z powodu klęsk wylewu, gradobicia i nieda- 
wnego pożaru miasta. 

Na wniosek p. Augustynowicza odesłaną zo- 
stała petycja gminy Gliniany kormisji budżetowej 
z poleceniem, ażeby z niej na najbliższem posie- 
dzeniu sprawę zdała. 

Petycja gminy Szołomyja o zapomogę na 
budowę szkoły przeznaczoną została na wniosek 
p. Henzla komisji szkolnej. 

Do laski marszałkowskiej złożył pos. Wła 
dysław Wolsński i towarzysze wniosek nastę 
Pujący : 

„Zważywszy, Że zniesienia nocnego pociągu 
pośpiesznego na kolei Karola Ludwika przedłuża 
na południowo-wschodniej części Galicji komuni- 
kację z Krakowem i Wiedniem o więcej niż dwie 
godzit; zważywszy, iż podróżni przybywający ko- 
leją Lwowsko-czerniowiecką do Stanisławowa cze- 
kać muszą 5—6 godzin na odejście pociągu w 
kierunku do Husistyna; zważywszy, że ten roz 
kład jazdy czyni dla powiatów leżących nsd ko 
leją Stanisławowsko-husiatyńską korzystania z tej 
kolei, do której znscznemi dątkami się przyczy: 
nily, prawie niemożliwem, podpisani wnoszą: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

„Wzywa się c. k. Rząd, ażeby Dyrekcje ko 
lei Karola Ludwika, Lwowsko - czeraiowieckiej i 
Transwersalnej spowodował do zmiany rozkładu 
jazdy w sposób odpowiedni potrzebom południo 
wo-wschodniej części kraju, a w szczególności o- 
kolicy przez kolej Stanisławowsko husiatyńską prze- 
cięty." .. ! 

Wniosek ten bgdzie regulaminowo trakto- 
wany. 
Z porządku dziennego uchwalono następu - 
jące koncesje na pobór opłat mytniczych: 1. Ra- 
dzie powiatowej w Przemyślanach na drodza po- 
wiatowej Przemyślańsko-Świrskiej ; 2. Radzie po- 
wiatowej w Wieliczce na drodze powiatowej Dob- 
czycko-Szczyrzyckiej; 3. Radzie powiatowej w Li- 
manowy na drodze powiatowej Dobrsko-Szczy- 
rzyckiej; 4. Radzie powiatowej w Kołomyi na dro- 
dze powiatowej Kołomyją - Pecz zeniżyn; 5. gminie 
wspólnie z obszarem dworskim w Żarwanicy od 
mostu na rzece Strypie ; 6. gminie wspólnie z ob- 
szarem dworskim w Głuchowie od mostów na 
rzece Sołokii; 7. gminie wspólnie z obszarem 
dworskim w Sokołowie od mostu na rzece Suy- 
pie; 8. gminie w Horyhładach od przewozu przez 
rzekę Dniestr; 9. obszarowi dworskiemu w Ro- 
gach od mostu na rzece Lubatówce i wreszcie 
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j 10. prob ostwu w Leżajsku od przewozu prze 
rzekę San. 
Wszystkie te koncesje uchwalono na lat 5 
od dnia wejścia w życie ustawy. 
„ , Dalszy ciąg sprawozdania z dzisiejszego po- 
siedzenia odkładamy do jutra. Następne posie- 
dzenie jutro — we wtorek — o godz. 12. 


rę" 

Telegramy „Przeglądu“. 
„. Wiedeń 8 października. Wbrew wiadomo- 
ściom z Berlina zapewniają z najlepszego źródła, 
ie według poprzednio ustanowionego programu 
cesarz niemiecki wracając do Poczdamu, nie wstą- 
pi już więcej do Wiednia, albowiem pragnie 21 
października przybyć do Poczdamu, a następnego 
dnis do Hamburga. 

Lyon8 psździernika. Jenerał Davoust przed- 
stawił Carnotowi oficerów lyońskiej armji i w 
przemowie swoj położył nacisk jak drogiem jest 
dia armji nazwisko Carnota, a to z powodu za- 
aług położonych przez niego dla ojczyzny. Rzekł, 
że wspomnienie jego czynów zagrzewać będzie 
armję zawsze wtedy, gdyby na wypadek zagroże- 
nia Francji przez nieprzyjaciół armja musiała 
wyjść bronić jej granic. 

Carnot odpowiedział, że w całej armji po- 
kłada zaufanie. 

Podczas przyjęcia ciała konsularnego rzekł 
Carnot, że przyjmująa wyrażone Życzenia uczuwa 
zadowolnienia tem głębsze, że uważa życze- 
czenia te jako rękojmię związków pokojowych, 
które łączą mas (t j. Francję) ze wszystkimi 
zgromadzonymi w Lyonie reprezentantami państw 
obcych, 

Na bankiecie, wydanym na cześć Carnota 
przez izbę handlową, wzniósł prezydent izby to- 
ast na cześć prezydenta republiki, wskazując na 
wznowienie traktatów pokcjawych jako na naj- 
lepszą gwarancję pokoju. 

Berno morawskie 8 października. Urządzo- 
na przez morawskie muzeum przemysłowe oraz 
Towarzystwo przemysłowe wystawa jubileuszowa, 
zostająca pod protektoratem arcyks. Reinera zo- 
stała wczoraj uroczyście otwarta. 

Sofja 8 października. Swobeda podaje dsl- 
szy ciąg artykułów o położeniu Bułgarów w Ma- 
cedonji. Pisze, iż 11 Bułgarów z Rodowicy już 
od roku zosteje w więzieniu, mimo że władze tu- 
reckie ich nie osądziły. Uwięziono ich za to, że 
nie chcieli uznać kleru greckiego w sprawach ko- 
ścielrych. Tskie postępowanie nie przyczyni się 
do wzmocnienia państwa tureckiego w Europie. 


Nadesłane. 


Główna wygrana 


50.000 zl. w. a. 


Ciągnienie 15. października b, r. 


PROMES Y 


39, losy austr, tow. kred. ziemsk, 


sprzedaje po zł. 150 za sztukę 
August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


we Lwowie ulica Karole Ludwika liczba 1 
e 


Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchodząca całem swem poło- 
żeniem w park JE. hr. Potockiego. 

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2081 
(z e a 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 8 października 1888. 

Hotel Europejski: K. Tyszkowski z Brzeżan. 
H. Nathansohn z Lipska. A. Przyłęcki z Jasła. J. 
Rittormaon z Krakowa. W. Dwernicki z Sanoka. 


A. lagwer z Sadagóry. St. Dydyński z Gadowca. 
E. Schenirer, E. Bondi i J. Schmahl z Wie- 


dnia. 
Hotel Angielski: L. Boroński z Krakcwa. 
F. Faliszewski z Brodów. F. Marjański z Wie- 
dnia L. Hoszawski z Cykowa. M. Gumplowicz z 
Gracu. 
| En O 
Z zbożowych targów. 


Podwo- 
Lwów | Tarnopol | zoczyska 


Czer- 
niowce 


8 październ. 


Tezenica 1,——7 80|6.80—7.10)6 70 —7.—|6-85—7.40 

yto 5,——5.60|5.——5.30|[5.——5.20|4.70 —5.15 
Jęozmień 5——7.- |5.— 6 8 |[5.——6.70/5.——6.75 
Owies +60—6.—]5.30—5 805.25 —5.70|5.——5.50 
Groch 1.50 10.05|>,60 10,—|5.10 9.—|4.40 9.— 
Wyka 4.50 5. -|4.80—4.75|4.50—5.1014.10—4,80 
Rzepak 10.5011.—|10.—12.—|10.—11-85|10.—11.15 
Lnianka ——|-——| -——|--—— 


Konio, ozer, |40—46— |10 —44 — |38,—,44— |55.—48 — 
Konie, biała |40.—48 —-[40.—47 — |-9 —46 —|31,—35 — 

| Konic. eswed. |--— . i 
wszystko za 106 kila netto bez worka, 


= [m 


Telegram giełdowy, 


Wiedeń dnia 6 października godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt. 308— Węg. kolej półn. 

Alpiny 43:70 wschodn. 160:5Q 
Kredyty węg. 301— Wiedeńskie losy 

Anglobanki 11150 kom. 14150 
Uniony 21150 Akcje tyton. 10150 
Ludwiki 207:— Gal. obl:indem. 104: — 
Nordbahny 24650 Elbethale 196 50 
Lombardy 107:— Landerbanki 22550 
Tramwaj 22525 Renta zł. węg. 99 72 
Staatsbahny ZLA Bankvereiny 99: — 
Czerniowieckie 21850 Renta wspól. pap. 90-30 

Ruble 1:293 


Usposobienie przygnębione. : 


Lwów. Z Izby handlowej 8 października 1888. 
k Aoje ga satuie 

x kuponu bi ł d 
| bes AT a CRN 
Kolej galic. Kar. Lud. 300 s}. m k. 206 — 209 — 
e lwow-czer-jass, 200 2} w. n. 217 50 221 


Banku hip. . gais. 300 sł, w. a. 277 — 281 — 

„ kredyt. galic. 200 sł, w s — — 216 — 
2. Listy aastawne wi 100 sèr- 

Banka hyp. galic. 5 pro. w, u. 99 75 100 75 

6% Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 

Banku hyg. galic. 5 pro. 10°% pr. 102 90 104 — 

Banku krajowego 4*/47/9 W A. £3 50 94 50 

Tow. kred. galic. É „ „ p 101 10 102 10 
a z s és so’ 84 10 95 10 
B dw ar Ćw oo 101 10 102 10 
s a néa» 91 25 92 50 
H 3 u śe los k 34 75 95 75 
4a wo: ZE 90 — 91 50 
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PRZEGLĄD z dnia 9 października 1888 


Rodzina Bouverie 


POWIEŚĆ” 


przez 


Mirs. Argles, 


(Ciąg dalszy). 

— Sądzisz wię: pani, iż wyrażenie to jest n'e- 
ałuszne? — pytała mrs. Dovedale z pełnem sło- 
Gyczy zdumieniem. 

— Jakto? Nazywać Dolores awanturnicą, czyż 
to szlachetnie, pomyśl pani tylko? 


—. Myślę właśnie, i w rzeczy samaj przyznzję 


pani rację. Słowo to zbyt elastyczne, wszak 
istnieje tyie odcien. awanturnie, tyle stopni 
upadku. i 

— Czy tak? Widocznie stopnie te są pani le- 
piej mż komu innemu znana, — rzuca Audrey 
wzgardliwie. — Może nam zechcesz opowiedzieć 
cuś o nich, — dodała z bisdym uśmiechem, spo- 


glądając mimowoli na Vynera. 

Ruchliwe oczy pani Dovedale błysnęły zło- 
wieszczo; potrafiła jednax zachować spokój, a 
zwracając na piękną swą przeciwniczkę znaczące 
i impertynenckie wejrzenie, objeściia słodko. 

— Ocb, doprawdy, nie mae prawa do zasługi, 
jaką mi pan: przyznajesz. Używając słowu awau- 
turnica, chciałam ją popicatu zaliczyć do rzędu 
tych, eo polując na 1miodych, bogatych ludzi, 
starają się wszelkimi sposobami skłonić ich do 


małżeństwa, any zdobyć łatwym sposobem stano- 
wisko i majątek odrazu 

I wymowne jej spojrzenie pobiegłszy ku sir 
Chicksy'emu, który w odległym kącie sali oglą- 
dał wytrwale swą nogę, dotknęło następnie 
Vynera, aby powróciwszy do Audrey, zmierzyć ją 
z szyderczym, lekceważącym azem. 

Teraz grot zatruty musiał chyba trafić? 

Impertynencka jednak plotkarka trafiła na 
swego. Czarne źrenice Audrey nietylko wytrzy- 
mały atak, ale nawet potrafiiy z zimną odeprzeć 
go vbojętnością. 

— Zarzut co najmniej nieuzasadniony. Dolores 

o pochodzeniu swem nie do ostatniej chwili nie 
wiedziała, a jako dziedziczka wielkiej fortuny, 
nie potrzebowała chyba troszczyć się o los swój 
przyszły; stąd teź Śmiesznem byłoby nieomal, 
oskarżać miss Lorne o łapanie bogatego męża. 


— Miss... miss.. kto? Przepraszam, — pytała ! 


młoda wdówke udając zdumienia, poczem rysy 
rozjsśniły się nagle, jekby teraz dopiero pojęła 
a co chodzi. — Ach, daruj mi pani, ale tak przy- 
wykłam już do myśli, iż biedna ta dziewczyna 
nie ma prawa do żudaego nazwiska, że... Że.. 
rzeczywiście nie mogłam pojąć narazie o kogo 
ci chodzi. „Bezimienna*, czy pamiętasz pani pię: 
kną powieść Wilke Collina pod tym tytułem. 
Ślicznie napisana, nieprawdaż ? 

Ton ten lekk, drwiący, zadrasnął do żywe- 
go miss Ponsonby. Czarna jej oczy błyszczące 
łzami, większemi się jeszcze zdawały w tej chwili. 

— Ozżruiną pani jesteś! — zawułąła z goryczą. 

Wzruszenie i oburzenie głos jej mamowoli 


stłumiło. Korzystając z tego, mrs. Dovedale po- 
stanowiła udać iż niedosłyszała o co chodzi. 

— Okrntną? — powtórzyła z minką niewinną, 
starając się niby pochwycić jej słowa. — O tak, 
cała ta sprawa okrutne czyni wrażenie, Ale ja 
bodaj niechcący zasmuciłam panią? Przyznaj je- 
dnak mr. Vyner, — dodała rzucając na mło- 
dego człowieka wymowne wejrzenie, — iż tru- 
dno mi było odgadnąć, że nie wypada wobec miss 
Ponsonby mówić o ubogich pannach, które polo- 
wanie na mężów wzięły za główne życia zadanie. 

— Ależ Śmiała, — mruknął Vyner, nie dzjąc 
żadnej odpowi: dzi. 

— Masz pani rację, — mówiła Audrey sym- 
czas3m. — Nią przeczę, iż przykro mi bardzo gdy 
kto obmawia przyjaciół moich, gdy oczernia isto- 
ty tak czyste i zacna jak Dolores. 

— Tak, czuję że dotknęłam panią, — ciągnę- 
ła mrs. Dovadale ze skruchą. — A jednak zarę- 
cząm iż stało się to wbrew mej woli, nigdy bo- 
wiem nie mam zwyczaju uprzedzać się do nukog0, 
nigdy myśli mych głośno nie wypowiadam, cho- 
ciaż mr. Vyner potwierdzi zapewne, iż kobiet ró- 
wnie przedsiębiorczych mnóstwo jest na Świecie 

Złośliwie cbmyślana i wystudjowana zniewa- 
ga była tak widoczną, że Audrey podniosła i wy- 
prostowsła się, a podczas gdy bladościę pokryte 
piękne jej rysy głęboki ból zdradzały, oczy dzis- 
wczęcia z palącym wyrzutem spoczęły na Vynorze. 

Siła tego spejrzenia wielką być musia:a, 
młody człowiek bowiem zrozumiał je, nie patrząc 
uawet, a zwrócony do mrs. Dovedale, odparł lek- 
ceważąco: 


ZSO SOWOSCOSOGOGESOGOSCTESENROGE JE JE SES 
SIĘ Pateni. "ZĘ 
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dzieci od zs. 1250 do 16. 


Bezwcane 


KLOŻETY TORFOWE ih 


njlęszy system ze wszysikich dotychczas używanych 


ga granicą. 
Zastępstwo i skład u firmy 


Antoni Halski 
handel żelazny LWÓW, plac Marjacki |. 9. 


Kompletne klozsty pokojcwe od zł. 21 do 27. Klozety 


Na jednę osobę potrzeba 50 Kl. proszku rocznie. 


EB W zimie nie zamarzają klozety tortowe EM 


GEE GSOLOGUGSGUOGEGGK 


i Fabryka ulepszonych tektur oguiotewałych do krycia dachó 
szeligi-tLyszkiewicza, inżyniera . 
we LWOWIE, ulica Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina. 


; 


S asfaltowym 50 centów, 


Zamówienia na roioty w Krakowie przyjmuje Józef. Zapiatalski iiynes glowny. 


PZEJGGOOGOGOGGGGUGGCH XIGDDGOOGGGZGOLKKIAIW O || Orwisósia 26. I. piytco, drzwi 22. 


i Wykonywa wszelkie roboty asłalicwe w zakres przedsiębiorstwa wohodzące. Osnsza asfaltem, jako jedynym 

rodkiem znanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asialtuje fundamenta do- 
mów dia zabezpieczenia murów od wilgoci. 

| "pw | Fabryka poleca: 

z Wszystkie gatunki uiepszonych Tektur ogaioirwafych do krywa dacxów, płyty izolacyjne (izolirplsty), Lak 

*aafaitowy do konserwacji tektur, smołg destylowaną angielską TERRA-C9TTĘ z najpierwszych Imbryk. Roboty ssial- 

towe i krycie dachów, wykonywa się przez majstrow specjalistów umyslnio z zagranicy sprowadzonych, udzielając 

FA dlugołetnią gwaranoję. Aotr. kwadr. pokrycia dachu tektura wraz z pumaiowaniem iakiem 
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Telefon giównego składu uł. Sobieskiego 1. 117. Filja ul. Ormiańsa l. 118. 
ki _ d » i 


„entreprise des 


Nowość Na żądanie służba w hiszpańskich kostjumach. "4986 


sowe, moruwe, w I6żnych 


DRE" 


przy ulicy Sobieskiego 1. 
Urządzamy pogrzeby począwszy od najskromniejszych do najwspanialszych dla wszystkich stanów, a 
wykonując ze znaną sumiennością jak najobezerniejsze zlecenia, uchyłamy wszelkie trudy pozostałej rodzinie 


ww Wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym wyborze na składzie, %4 
Główny skład trumien kruszczowych, (hermetycznych) z c. k. uprzyw. fabryki 
lueopolda Wolfa w Wiedniu. 


Trumny drewniane, imitacje metalowych, dębowe, politurowane, obite aksamitem i atłaram, materace. 
poduszki i kapy atłasowe, adamaszkuwe, satynowa, muliowe, organtynowe itp. 


Skład wieńców grobowych 


ze sztucznych i robionych kwiatów w wielkim wyborze, również szarfy 1 wstęgi do wieńców jedwabne, atła- 


pompes funćbres', 


Pierwszy RONOCSSjONOowWaILy 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
BRACI KURKOWSKICH 


we Lwowie 


10. Filja ulica Ormiańska |. 16. 


kolorach z napisami lub bez tychże. 


Wieńce z żywych kwiatów wykonuje bea różnicy pory roku jak najspieszniej. 
Urządzamy także kompletne pogrzeby na prowincji 1 wszelkie zamówienia z prow'ncji bes różnicy 
Czasu (we dnie czy w nocy) wykonujemy bezzwłocznie. 


„Entrćóprise des pompes fanćbres* 


1999 4—4 


Duwa MUTKOWECY, 


CH Telefon głównego składu ui. Sobieskiego 1. i17. Filja ul. Ormiańska 1. 115. 


odmianach i najszlachetniejszych 


darad Pomologji w 


2220 6—10 


Odpowiedzialny redaktor: WY 


W Łalmnokiej Pomol 


znajdują się na sprzedaż w wielokrotnych 


Drzewka: jabłek, gruszek, śliw, wiśni, moreli, 
brzoskwiń, oraz krzaki agrestu i porzeczek. 


Cenniki posyła się na Żądanie. 


Sone MSGESEGEGZGZI 


aciaw Masłowaki 


w specjalnym 
magazynie 
wyrobów 
gumowych 


gatunkach, 


= 


Sel Sr Se Sr Se 
PZESODEDE DE 


2525 


Łańcucie. 


5a 


Papier z 


Wierzechy do wychodków w celu 
obezwonnienia tortem Gd zł. 56v do 7:50 Kruszek torfowy na 
składzie w pakietach po § i o kl. 
. Specjalne urządzenia dla koszar, szpitali, hotelów, restau- 
racyj itp. uskutecznia się na zamówienie, Na życzenia klozety 
wodne mogą też być przerobione ne torfowe. 


2 KIEJOGGGOGOOGOCM $ 
Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 


BF lśnioszy rosyjskich © 
któru uzna e zostały powszechnie za najl peze 
poleca najtaniej 
2228 2-10 jedyny główny skład 


MZEDSEDSCZOGEMECGSESESCZEW 


> 


H 


4k 


yr, 
y 


[i 
h 
In 
I 


n 


dla 


polecą w nejlepszym gatunku, fabryka 
ulica Jabłenowskich L 9. we Lwowie. 
Utrzymuje też na składzie 


Dzwonki elektryczne i gromochrony. 
2225 3—10 


* 


Pokój frontowy > 


Jz meblami lub bez, z wiktem, 
zaraz do najęcia. 


Wiadomość przyu!. Długosza 7 lip 
2288 2 2 


soba miol 


M 

ŻA | nrolizontna poszukvje posudy do samo- 

M ustnego zarzęda domu, cbznajomiona z 

R rospodaretwem domowem i na kuchni ro 
zum: się bardzo dobrze. 


lLeokadja J. 


ARMY ANN 


—? 


2235 2-2 


-D emna 
| Najpredniejsze kuracyjne 


Winogrona 


QGOCOOCOOGGOGOQQOGCOOCOC 


m 
feslawskie 
w krszyczkach 8 kilowych, na staranniej 
4i83 6 10 opakowane, , 


codziennie świeże 
rozsyła najtaniej handel 


ST. MARKIEWICZ 


wə Lwowie, w Rynku |. 42. 


i 


Śmierć 
wszystkim myszom 
polnym! 


Nieoceniony i nieomylny Środek 
przeciw wszystkim myszom 
2226 5-6 polnym, 

Blaszanki oryginalne wras z 
opisem sposobu użycia zawie:ające 
po 5, 10, 15,20 i 30 kilo (1 kuogr. 
V po 40 cent.) rozsyła 

Leon Mendlicht 
aptekara w Bukuczowcach. , 

Świadectwa i listy polecające | 

i dziękczynne stają do dyspozycji 


i 
i 
ji 
| 
i 
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HOSESOSOSOGJESMOSZSESUGAGH E 


=== 


|. ==m RZA 

ś R. KRIMMERA, § 
FA] ; we Lwowie — E 
 "Tot6l Aorża. 


SESPSESENSE SE 


mi 


maam O O R a TA 


fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


a 


FAA EAHA KEK 


Matera 


w największym wyborze, po cenach 


samswary wyrabia. 


BANK 


— Przykro mi, lecz muszę rozczarować panią 
Wiedza moja nie sięga tak wysoko jak wiadomo 
ści pani; chyląc też kornie czoło przed głęboką 
znajomością życia, jaką zdradziłaś w tej chwili, 
mogę jej tylko powinszowąć doświadczenia, któ- 
rego sam nie pragnę nawet dosięgnąć nigdy. 

Zmierzywszy zaś młodą kobietę zimnem wej- 
rzeniem, dodał żartobliwie : 

— (zy bardzo nisko upadnę w mniemaniu pa- 
ni, jeżeli się przyznam, iż żadnej z owych przed- 
siębierczych panien, które tak plastycznie opisu- 
jesz, pie udało mi się spotkać dotąd w życiu? 

Zanim ałów tych dokończył, już Audrey spo- 
kojna i majestatyczna, nia obdarzywszy go ani 
jednem wejrzeniem, zwróciła się ku pani Wemyss. 
i przeszłą w inną stronę salonu. 

— Jak to grzecznie z pańskiej strony, — za- 
uważyła mrs. Dovedsie, patrząc za odchodzącą. — 
Doprawdy wrględność taka zasługuje na uznanie- 

— Względność, jaka? — podjął Vyner spokoj- 
nie. — Jakkoiwiek zarobiemie na łaskę w oczach 
papi jest dla mnie szczęściem niewypowiedziartem, 
niemniej chciałbym widzieć, skąd zaszczyt ten 
spada na mnie? 

— (o za skromność! — rozómiałą się zalo- 
tnie. — Tem większa należy się panu nagroda, 
że wbrew własnemw. przekonaniu bronisz... 

Zatrzymała się umyślnie, a wzrok jej. go- 
niący za Audrey, wymownie myśl uzupełniał. 

— Bron:ę, kogo? — podjął Vyner zimno. 

— Na wszystkich, — objaśmiła z pałnem ko- 
kieterji wejrzeniem. — O tej pory uwierzę sta- 
nowczo, iż nie zasługujemy na zarzut intry- 
gantek... 


Magazyn 


HENRYKA SCHWARZA 


założony 1886 r. w Krakowie ul, Grodzka 18 


polica na jesień t zimę 


NOWOŚCI m SUKNIE DAMSKIE, 


fMaterje jedwabne czarne i kolorowe, Materje na p krycia 
uter wełniane i jedwabna, Plusze, Aksamity, Korty, Chustki, 
Pledy, Kołdry dywany, Kapy na łó*ka i stoły, Firanki, Poń- 


czochy, Skarpetki, Kaftamki i t. d. 


Gotowe okrycia, Paletoty, Żakiety, Kostiumy itp 


BĘ” Zamówienia ra konfekcję damską wykonywują się 
spiesznie i dokładnie. 


Próbki na żądanie. 


KOŁDRY szyte 


z wełnianych i jedwabnych materyj. 


KOCYKI na 
łóżka, KAPY i SERWE- 


włesienne, 
TY wełnianne 


poleca 


najniższych 


handel 


FP. KNAUER I SYN 


we Lwowie, 


pod „Złotym Lwen.“ 


0000000000 G6-G000000000000 
HIDE SISEEOS ES BOONE 


ke: PO ZE R 


ji ICKI KAZIMIERZ we Lwowie 


ulica Trybunalska, 


Główny skład dla Galicji Porcelany I Szkła 


utrzymuje na składzie wielki wybór 


oryginalnych TA CEK tombakowych 


i mosiężnych pod samowaty takže tombakowe CZARICI 
p d kurek od ramowaru, -— wyrób rosyjski z tej samej 
najsławniejszej fabryki „Woruncowa,* która znane najlepsze 
Tacki po zł. 5, 6. 8, 10, Czarki po 


zł. 3, 4, 5. 
(Stałe ceny.) 


— A 0 O 


NODGOEGOGOGOGO MSODDOGPSCSOMW 


GALICYJSKI 


ix 


wydaje 


4, Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 


5, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 
Dyrekcja. 


W Z PAZ Z 


1824 65 —? 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzoa: Walenty 


2173 5-6 


Ceny umiarkowane. 


HHA KAAN 
GOGUO0OOGOOCO:0 000009000009 


REDYTOW 


począwszy od dnia 17. Listopada 1885. 


— Wszax prócz pani, mkt go tu uczynić nie 
myślał. 

— W rzeczy samej, jestem istnem uusobie- 
niem szczerości. Wiem, że wielka to wada, lecz 
cóż robić, prawdy zataić nie można, hipokryzę 
zaś radabym zawsze we właściwym postawić 
świytle. 

— Niewygodne - upodobanie, szczegóiniej dla 
pani samej, — zakończył młody człowiek, i pod- 
niosłszy się, poszedł na drugi koniec sałonu, 
gdzie walka wrzała jeszcze w najlepsze. 

— Ależ ja w tę ucieczkę wcale nie wierzę, — 
wołała oiyła mrs. Drummond z oburzeniem. — 
Co za niedorzsczny pomysł! Kaczka poprostu, 
puszczona w celu przebłagania wszystkich i wzbu- 
dzenia w sarcach współczucia . Co do mnie, nie 
dam się oszukać tak łatwo. Jeżeli jej nie ma 
nąprawdę, to z pewnością ukrywa się gdzieś z 
wolą i wiadzą Miss M turim, tej przebiegłej, wy- 
trawnej oszustki. Miia ciotunia, nie ma co mó- 
wić. Policja powinnaby się w to wmięszać, ka- 
rząc ją surowo za Śmiałość z jaką miała . czoło 
narzusać porządnym osobom swoje towarzystwo. 
Dobrze powiadomiona o wszystkiem, uznała snać 
za Stosowne usunąć tę niecną dziewczynę na czas 
jakś, w nadziei, że okolica się uspokoi, a my za» 
pomniemy po paru tygodniach o całej awanturze. 
Takie jest przynajmniej moje przekonanie. 

Olbrzymia mrs. Drummond wstrząsnęła ener- 
gicznia głową, i na znak iż sąd jej nadaje całej 
sprawie pieczęć nieomylności, powiodła tryumfal- 
nie wzrokiem dokoła. 

(C d. n.) 


—— 


Orygin. prof dra Jigera 

wyroby po cenach fabry- 

czmych z najrzlachetniejezej 

wełny, zalecane dla osób wątłego 

zdrowia łatwo się prze ziębiają- 

cych. 2237 1—10 

Koszule 

Kattaniki 

Kalesony i majtki 

Skarpetki i pończochy 

Ogrzewacze na żołądek 

Kamasze 

Staniki włóczkowe do noszenia 
po sukni z rękawami i bez 


A poleca 
handel płócien i bielizny 


JAWA RIEDLA 
7 we Lwowie. 


KRWWWIEWIWZER ZEW 


1 sip 


-JSU ust 


tostzp I nzA%0 


Śwswww 


p j j íi 
„czy enoty nanozyć się možna? 
Na czem polega cnota? Dlaczego mężowie 
znakomici nie mogli uauczyć synów a ych 
tego, czem sami sę odznacsali? Na te 
pytania odpowiada Platoński djalog „Me- 
noa“ w łómeczeniu polskiem wydany 
w Stanisławowie, przez prof. p. Świder« 
skiego, gdzia jem. do nabycia egzem. za 
1 złr. z przesyłką Czysty dochód na rzens 
2128 warsztatu szkoły przemysłowej. 84-50 
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 Wyprawek | 

MMAW 

|w największym wyborze b 
poleca najtsniej 


QQQCCOCOQOCOOOCOOO0O 


2025 


we Lwowis 
wic Żiuliczą l. 16. 


Anonse FP. Aóananiów. 


Któro każdy abonent ma przy» 

wiej umieszcznó bezpłatnie 

w ochjątośoł IX wierszy mio- 
słęcznie. 

Poszusujg bszzennego kucharza, któryby 
zarazem znał się i na ogrodownietwie. 
Warunki służby podać należy pod 4dre: 
aom x. A, Walenta, probeBzez łaó, w Grzya 
małuwie. 

WYBORNE GRUSZKI prawdziwe beury 
jenienne i zimowe kopa lzł w. a. — 
rozsyła Zarząd ogroda w Strzeliskach, 
poczta Strzeliska. Zamówienia tyko z za- 
datkiem 


Osoba młoda inteligentna poszusuje 

umieszczenia do zarządu domu do wdowca 
lub do towarzystwa starszej osoby. Upra- 
sza się o łaskawe zgłoszenia pod literami 
K, J. poste restante Cucyłów. 
Poszukuję panny służącej, któraby um ała 
dobrze krawieczyznę, szyć na meszynie i 
któraby ch,tnies przyjąć chorała posadę 
na wsi. Zgłosić się proszę pad literą J. T 
w Dynowie. 

Mam do zbycia odcinki: „Wrogowie* 

za 50 kr. „Motory życia“ Rogosza 1-20, 
F „Polak Yanke“ g życia TETE 1 zł 
$ | „Urywek z Pamigtnika* Rudnickiej 40 kr. 
„Z Pu mczys Koszczyca 20 kr, „Różka” 
Czerwińskiej 20 kr. „Ostatni dzięń Es, 
ma | Józefa Poniatowskiego“ Fulkowakiego 50 ot. 

$|Biorący za 2 zł. nie płacą porta. Br, 
` | Nowosielccki, Grąziowa, p. Wojtkowa. 


DOSESOSDOZCSEZESEZE 


| Przy ulicy Żółkiewskiej 1 38, są i, 2,8. 
JE p koje z kuchuią i przy.ależytościami 
ilaraz du najęcia. Bliższa wiadomość u 
f | dozorcy kamienicy lub przy kasie łaźni 
w drugim domu. o oo 
$! Poszukuje sig starszej p rządnej kobie- 
Ñ| ty do obsłogi małych dzieci obok bony — 
także uzdolnionej praczki, wdowy lub 
> otarsze dzi wczyny pierwszeństwo otrzy* 
3 |mnją. Załoszenia ze wschodniej Galicji. 
aires: M. K. Suchodoł, Rusiatyn. 
~ krzaki win gronowe w Ś0ciu odmia 
$ nach zasklimatyzowane przeważnie naj- 
wcześni jsze gatunki nabyó możne w 
$ | Uhrynow:e- Z powodu śmieret ka. Teod>- 
ra Kośniersk ego  wysprzedają takowe 
| epadkobiercy po bardzo zniżonej cenie. 
Zgłoszenia przyjmuje Euganiusz Kośnier* 
$| ski w Uhrybowie, poczta w miejscu. 


Ą| Memento do panów kolegów. Przypo- 

È| minam mó: eaład aplyczny Ceny tańsza 

jak gdziemndziej — eks edycja szybka. 
Mikołaj Karczawski — Lwów. 


Hoda. 


